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Najciekawszym momentem ubiegłego 

tygodnia w  sytuacji międzynarodowej 
były długie i serdeczne rozmowy mię­
dzy prawicowym kanclerzem Rzeszy, 
a radykalnym premierem Trzeciej Re­
publiki. Pan voin Papen, człowiek 
układny i wytw orny, starał się w y- 
kwihnie uwieść „Mariannę". Z tych 
dyskretnych rozmów oczywiście nie 
w szystko dostało siię do wiadomości 
publicznej. Wiemy głownie to, co w y­
jawił sam pan kanclerz. Otóż donoś- 
nem echem po całej Europie odbił się 
wywiad, udzielony przez p. Papena 
korespondentowi „Matin‘a “. w którym  
kanclerz Rzeszy powtórzył oświadczę 
nie, złożone p. Herriotowi. „Uznaję — 
mó-wił kanclerz — że w t. zw, likwida­
cji odszkodowań Francja ma prawo do 
rekompensaty. Gdybym tę rekompen­
satę mógł zaofiarować w formie pie­
niężnej, uczyniłbym to z wielka chę­
cią. Ponieważ jednak nie mogę, przeto 
prosiłem, abyśmy jej szukali wspólnie 
w . ramach reorganizacji gospodarczej 
Europy Środkowaej“.

Niewątpliwie p. H em ot słuchał b a r­
dzo uważnie w y w o d ó w  kanclerza. 
Może nawret udał się z nim w nieobo ■ 
wiązującą do niczego podróż myślową 
po Europie Środkowej, aby na jej ob­
szarach szukać „kokosowych11 intere­
sów', któreby mogły stanowić dla Fran 
cii ponętna rekompensatę za odszko­
dowania, których ona nie dostanie.
P. rierriot wie bowiem, że Niemcy pła 
cić nie będą, bo nie chcą i nie mogą. 
Obwieści! to wszak światu „urbi et 
orbd“ jeszcze w  styczniu w  tej samej 
Lozannie p. Bruening. Wieloletni mer 
Ljonu jest politykiem realnym. Ale 
właśnie dlatego nie da się tak łatwo 
wziąć na kawmł ponętnych perspek­
tyw  „reorganizacji gospodarczej Fuio- 
py Ś.rodikowej“. Oferta p. Papena czna 
cza, jak wyjaśnia prasa paryska, że 
rząd Papena otw iera Francji na oścież 
w rota dla inwestycji kapitałów. Tym­
czasem każdy przeciętny Francuz zna 
i pamięt3 doświadczenia kapitału an­
gielskiego i amerykańskiego z akcji 
inwestycyjnej w Niemczech, jaka w y­
pełniła lata 1924 do 1929. Kapitały 
anglosaskie zostały uwięzione przez 
zamaskowane bankructwo Rzeszy w 
ubiegłym roku. Rzesza niemiecka od­
byw a szybką ewolucję ku „narodowe­
mu socjalizmowi11; odbywała ją już w 
systemie, reprezentowanym  przez 
rząd Bnreniinga. Rząd Rzeszy prze­
prowadził faktyczną nacjonalizację 
wielkich banków, a obecnie podjął — 
również z musu — częściową nacjona­
lizację ciężkiego przemysłu. Natural­
nie stw arza to możliwie najgorsza kou 
iunkturę dla propozycyj, zmierzają­
cych do zaangażowania kapitałów 

ancuskich ha gruncie niemieckim i to 
jeszcze tytułem  rekompensaty za re­
peracje wojenne 

Jedyną realną rekompensatę Bhwie- 
ra myśl rzucona przez p. Painlevego, 
członka obecnego rządu francuskiego: { 
niech Niemcy oddadzą wierzycielom 
eksploatację swej sieci kolejowej Ale 
tego właśnie p. Papen pi amjerowi fran 
cuskiemu obiecać nie mógł.

Zagadnienie rekompensaty za od­
szkodowanie stanowi zresztą tylko 
Pewien wycinek rozmów tózańskich.

Jak zapewnia „Intraua.fgeant“, Nieme* 
zaproponowały Francji jeszcze jediną 
„rekompensatę" a mianowicie kom­
pletny program sojuszu niemiecko- 
franeuskiego. Ze strony Niemiec pro­
pozycja taka obwaroAcana je-st przez 
„drobne" zastrzeżenie: należałoby po­
dwoić stan liczebny Reichswehry, usta 
loiny traktatem  wersalskim. Bo oczy­
wiście, jeśli Francja ma w  Niemczech

posiadać nupiawdę cennego sojuszni­
ka, to ów sojus z t u k  musi dysponować 
silną armją. Przeciwko komu obróci 
zaś ją skoalizowa.ua z Francją Rzesza? 
Wiemy, że p. Papen jest osobiście 
przeciwnikiem przeprowadzenia rewi­
zji wschodnich granic Rzeszy kosztem 
Polski w  obecnym okresie dziejowym. 
A le ooecny kanclerz jest z tym poglą­
dem całkowicie izolowany w  obozie,

z ramienia którego objął rządy po prze 
pędzonym Bruemingu. Lec2 może ar­
mia niemiecka miałaby podjąć w  imie­
niu kapitalistycznej Europy „krzyżowy 
pochód" na bolszewików, k tóry  roi 
się naszjrm lokalnym nacjonalistom 
ukraińskim? Może i o tern była mowa 
w Lozannie? Tutaj jednak wypad?

(Ciąg dalszy na str. 2-ej).

Atak bombotnych na „Dom Brunatny.
W o to a  d o m o w a  w  N ie m c ze rh  o b e jm u je  n o w e  te re n y .

Lipsk. 28 czerwca. (PAT.) Dzień 
wczorajszy obfitował znowu wpoważ- 
ne zamieszki i demonstracje polityczne. 
We wszystkich praw ie miastach Sa­
ksonii przyszło do bójek ulicznych.

W Lipsku tłum demonstrantów za­
atakował Dom Brunatny, który jest

siedziba hitlerowskich sztrrmówek i 
usiłował go zdemolować.

Pod wpływem agitacji komunistycz­
nej ociiDyły się w  szeregu miast Sakso­
nii- i Turyngj' demonstracje bezrobot­
nych. W szędz:e dochodziło do krw a- 
v y ćh  starć między policją a demon­
strantami.

P ie rw sze  z a d a n i :  podarcie iraidatu wersalskiego.
Lipsk. 28 września. (PAT.) P rzy  u- 

dziale kilku tysięcy osób odbjd się w 
Lipsku drugi z  rzędu wiec przedw y­
borczy narodwoych socjalistów, na 
którym przemówienie wygłosił znany 
poseł do Reichstagu Wiegand. oświad­
czając m. in.:

„W polityce zagraniczne* pierwszem 
naszem zadaniem będzie podarcie hań- 
biacegu naiód niemiecki traktatu wer-

\ saiskiego. Nie zgadzamy się z obecną 
\ polityką teraźniejszego rządu i piętnu- 
j jemy stanowisko, zajęte przez v. Pa- 
! nena w  Genewie i Lozannie. Dla Nie­

miec współczesnycn możliwości współ 
pracy istnieją jedynie z  Anglją i W ło­
chami. Francję stawiamy poza nawias.

Do Lozanny kanclerz Papen powi­
nien był wysłać samego ministra 
spraw zagranicznych Neuratha, który

T ilh e lm  II. m  wróci 60 Doorn?
Z Sanvoort iatwlaj przenieść s'e dc Niemiec.

CTelefonerri od naszego korespondenta.)

Warszawa. 28 czerwca. (G). Z P ary­
ża donoszą: Pogłoski o wizycie b. kron 
priaza w  Sanvoort okazują się nieści­
słe. Niemniej jednak nagły wyjazd 
Wilhelma II. nad morze po 13-letnim 
pobycie w Doorn, wywołuje najroz­
maitsze komentarze.

„Daily Telegraph" zapewnia, że w 
otoczeniu cesarza uważa się restaura­
cję monarchii Hohenzollernów za kwe­
stię najbliższych tygodni. W prawdzie 
Wilhelm z uwagi na swój wiek nie za­
mierza sam objąć rządów, lecz wierzy

w osadzenie na tronie b. kronpnnza 
Zuna b. następcy tronu zabiega nato- 
tomiast o osadzenie na tronie Hohen­
zollernów jednego z jej synów.

Kraża pogłoski, że Wilheim II. zamie­
rza przenieść się z Dorrn do Sanvo- 
ort. Niektórzy tłumaczą chęć osiedle­
nia się Wilhelma w Sanvoort je-gó za- 
nńarem powrotu do Niemiec. Wyjazd- 
z Sanvoort oduyć się może niespostrze 
żenie, opuszczenie zaś Doorn byłoby o 
wiele trudniejsze.

l i t e r s l w j  Opieki Społecznej.
NOWA NAZWA MINISTERS1WA PR ACY I OPIEKI SPOLECZNFJ. 

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta)

będąc oa 10 lat gorącym wielbicielem 
naszego programu w polityce zagrani 
cznej, byłby inaczej i bardziej stanow­
czo postawił kwestię. Również w  poli- 
tje i wewnętrznej rzad ooecny zasłu- 
giue na potępienie".

Mówca krytykow ał następnie w  spo 
sób niezwykle gw ałtow ny postanowie­
nia ostatniego gospodarczego dekretu 
prezydenta, zapowiadając zdecydowa­
ną walkę narodowych socjalistów n r ze 
ciwko temu dekretowi.

3̂ fakie rzeczy 
rsióją pieniądze.

Królewiec. 28 czerwca, (PAT.) Mimo 
pewnych skreśleń w  budżecie „Osthii- 
te", iząd postanowił wykonać w pełń: 
Piai budowy kolei Dąbrowno (Gilge.n • 
burg)—Nibork. Kolej ta licząca 21 Łm. 
przebiega równolegle do granicy wscho 
dnio-prusko-polskiej 1 posiada wielnie 
znaczenie strategiczne. Koszta budowy 
wyniosą 2 miljony marek,

Prow okscyfny projekt
von Papena.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 28 czerwca. (G). Z Lon­

dynu donoszą- Daily TfJegraph" przy 
nosi wiadomość, iż von Papen dąży do 
stworzenia Un;: gospodarczej państw 
iiaddunajskich, do które; przystąpiły­
by także Polska ; Niemcy.

Pozatem v. Papen mia-’ się podobno 
rypcw iedzieć za przyłączeniem 
Gdańska do Rzeszy j umiędzynarodo­
wieniem Pomorza. Jako rekompesatę 
miałaby za to otrzymać Polska uła- 

J twienia wolno -  portowe, takie iakie 
ma Czechosłowacja w  Hamburgu : 
Szczecinie.

Warszawa. 28 czerwca. (B). Dowia­
dujemy się, że na ostatniem posiedze­
niu Rady Ministrów rozpatrywano 
spraw ę zmiany nazwy Ministerstwa 
P racy  i Opieki Społecznej. Propono­
wane były trzy następujące nazwy: 
Ministerstwo Polityki Społecznej, Mi­

nisterstwo Spraw Społecznych i Mini 
sterstwo Opieki Społecznej.

Jak słychać, sprawa rozstrzygnięta 
została na rzecz nazwy Ministerstwo 
Opieki Społecznep. Ostateczna decy­
zja w tei sprawne zapaść ma ..w dniach 
najbliższych.

| M c e m in . Gallot we Lwow ie..
(T elefonem  od naszego korespondenta.) 
W lrszawa. 28 czerwma. (B). Dnia 

28 bm. w iech ,a j do Lwowa wicemim 
ster komunikacji inż. Galiot. P. wice­
minister -weźmie udział w  dniu 29 bm. 
w uroezystem poświeceniu sztandaru 
i otwarciu Strzelnicy Kolejowego P rzy
sposobienia .Wojskowego.
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(Ciąg dabzy art. wst. ze strony 1-ej).

stwierdzić, że stanowisko rządu fran­
cuskiego wobec Sowietów pokryw a 
się naJaJ całkiem ściśle ze stanowi­
skiem PoisKi, t. j. wejście w  życie fran 
cusko-sowiec,kiego paktu o nieagresji 
uzależnione jeist tylko od dojścia do 
skutku analogicznych paktów miedzy 
Sowietami a Polską i Rumunją. P ro­
jektem „krzyżowego pochodu" p. Pa- 
pen p. Herriota do niczego skusić nie 
mógł.

Summa summarum: p. von Papen 
żadnego powodzenia w swej bardzo 
zręcznej grze dyplomatycznej, której 
się podjął z ramienia 'prawicy niemiec­
kiej, nie osiągnął, bo osiągnąć nie mógł. 
Natomiast jego zalecanki pod adresem 
Francji w yw ołały  burzę sprzeciwów 
w nacjonalistycznych, a także w repu­
blikańskich obozach Niemiec, i w wet 
na krótko z a rh u a ły  stanowiskiem 
kanclerza. Była już mowa o tern, że 
w  dalszych obradach lozańskich przed 
stawicieiem Niemiec bęazie minister 
■Neurath, a  p. von Papen zostanie od 
tych obrad odsunięty. Na szczęście dla 
kanclerza, uzyskał on „rozgrzeszenie" 
samego Ilindenburga.

Okazało się jednak, że kanclerz, któ­
ry  w Genewie występow ał w imieniu 
„całej praw icy niemieckiej, to znaczy 
.całych Niermec", ma za sobą najwyżej 
sędziwego m arszałka-prezydenta i je­

go  otoczenie, ale nacjonalizmu niemiec 
kiego na drogę sojuszu militarnego z 
Francją „rebus sic stantibus1 wciągnąć 
nie jest w  stanie. Fakt ten potwierdza­
ją ostatnie uchwały stronnictwa nie- 

mieoko-inarodowego, właściwego stron 
niotwa rządowego w Niemczech pape- 
nowskich, z którego szeregów pocho­
dzą niemal w szyscy koledzy mmister- 
ijaLmi now.cgo kanclerza. Program  obo­
zu ,p. Hugenberga, to „kuiz und pack". 
oDwotanie monarchji, suwerenność 
dziedzinie zbrojeń, zerwanie z zasadą 
! ooiro zumienia francusko* niemieckiego, 
■rewizja granic wschodn. i zw rot kolomij 
zamorskich. Pozatem  poseł Frey bag- 
Loringhofen zaleca współdziałanie z  
.Włochami przeciwko Francji i trak ta­
towi wersalskiemu, a dopiero' potem, 
w  perspektywie pizyszłości, współ­
działanie z Anglją przeciw Sowietom. 
Oto cała mądrość polityczna obczu. w 
imię którego p von Papen Kusił w  Lo­
zannie p. Herriota, „zaprowadził go na 
w ysoką górę i pokazywał z niej 
wszystkie królestw a świata". Zapew­
ne jeden z przyjaciół p. von Papana 
posłał p. Herriotowi owe uchwały, za­
kreślone czerwonym  ołówkiem.

K. Z.

Uwyrok w  pracesig 
braci Sklarek.

Berlin. 28 czerwca. (PAT). Dziś 
zapadł w yrok w  toczącym się od 
ośmiu miesięcy procesie przeciwko 
braciom Sklarek, oskarżonym  o  nad­
użycia przy dostawach dla m. Berlina.

Główni oskarżeni Leo i Willy Skla- 
,rek skazani został; za oszustwo, fał­
szerstwo dokumentów i dowiedzione 
w 8 wypadkach przekupstwo urzędni­
ków na 6 lat więzienia i 5 lat utraty 
praw obywatelskich. Reszta oskarżo­
nych w  liczbte 10-ciu skazana zosta­
ła na karę, od 3- do 15 miesięcy wię­
zienia.

N i e z w y k ł e  za jś c ia .
Madryt. 28 czerwca. (PAT). Wczo­

raj rano, gdy generał Goded przema­
wiał do żołnierzy w obozie Caraban- 
chel i wzniósł okrzyk: „niech żyje Hi­
szpania", ooecny przy tem pułkownik 
Mangada odpowiedział pogardliwym 
gestem. W ezwany do przekazania do­
wództwa batalionu innemu oficerowi 
Mangada odmówił, zerw ał swoje epo- 
Ie£y i rzucił na ziemię. Został on nie­
zwłocznie aresztowany i odstawiony 
'do więzienia wojskowego.

POPIERAJMY CELE TOWA­
RZYSTWA. SZKOŁY ..LUDOWEJ.

rokowań lozańskich
k w e s tią  n a ib r z s z y th  g o d zin .

Warszawa. 28 czerwca, (u). Z Pa­
ryża donoszą: Doniesienia lozańskie
dzisiejszej piasy paryskiej stoją pod 
znakiem najsilniejszego pessymizmu. 
W komentarzach prawie każdego 
dziennika można zńaleść słowa: zer­
wanie rokowań.

Lozanna. 28 czerwca. (PAT). Agen­
cja Iłavasa donosi na podstawie de­
klaracji złożonej przez ministra Scliwe 
rin-Crossigka dziennikarzom niemiec­
kim program, który Schwerin-Cros- 
sigjk miał przedstawić na popołudnio­
w ej naradzie francusko-niemieckiej 
brzmiał następująco:

Niemcy nie są w stanie płacie i nie 
mogą zgodzić się nawet na to, by po 
kijku latach w jakiejkolwiek formie pta 
cenie odszkodowań miało być wzno­
wione. Są one natomiast gotowe do 
w spółpracy w dziedzinie gospodarczej 
i finansowej, szczególnie do udziału w 
funduszu wspólnym, z  którego były­
by udzielane pożyczki państwom znaj 
dującym s :ę w trudnej sytuacji finan­
sowej oraz dla celów stabilizacji mo­
netarnej. Pozatem  są one gotowe a o 
rozszerzenia porozumień gospodar­
czych między przemysłami obu kra­
jów oraz do zawarcia nowego poro­
zumienia gospodarczego między obu 
państwami, które to porozumienie za­
pewniłoby Francji poważne pożyczki. 
Pożyczki te. zdaniem Niemiec, byłyby 
znacznie większe niż korzyści z ewen 
tualnego wznow enia spłat reparacyj- 
nych w -przyszłości.

W ekspose Schwerin-Crossigka nie 
figuruje już żadna oferta rekompensat 
gospodarczych dla Francji.

Niemiecki minister finansów silnie 
podkreślił negatywną tezę anulowania 
odszkodowań, że

+* r - • 7 ’ . f \'f^n
Niemcy nawet gdyby mogły pła­

cić, nie płaciłyoy,
ponieważ wznowienie spłat reparacyj

.(Telefonem od naszego korespondenta)

nych w ywarłoby, złe w pływ y na zau­
fanie międzynarodowe.

Okazało się, że Niemcy, nie mają 
Francji absolutnie nic do ofiarowania 
wzamian za anulowanie odszkodowań. 
Go więcej von Papen oświadczył, iż 
ekspose Schwerin-Crossiarka iest kom­
pletne.

W  odpowiedzi swej Herriot oświad 
czył, iż nie może stwierdzić jakiego­
kolwiek zbliżenia punktów widzenia.

Lozanna. 28 czerwca. (PAT). Zapy­
tany przez pewnego dziennikarza nie 
mieckiego o stan rokowań, Herriot od 
powiedział: Zawsze byłem zwolenni­
kiem zbliżenia Srancusko-niemieckiego, 
ale do zbliżenia trzeba dwu stron.

Warszawa. 28 czerwca. (G). Z P a­
ryża  donoszą: Pertinax telegrafuje do 
„Echo de Paris“, że o godz. 1 w nocy 
Mac Donald konferował jeszcze z von 
Papenem i Herriotern, jednakże akcja 
jego pozostała bez skutku. Dziś ma 
podjąć znowu swe próby medjacyme, 
w? których powodzenie nikt jednak nie 
wierzy.

Herriot zdecydowany jest zerwać
rokowania i wyjechać do Paryża.

W  tym wypadku przewodniczący kon 
ferencji Mac Donald będzie musiał w y 
łonić komisję dla spraw reorganizacji 
gospodarczej Europy i drugą konferen 
cję, która zajmie się przygotowaniem 
konferencji londyńskiej. W  ten sposób

rokowania reparaeyine zostana 
oaroczone do jesieni.

„Journal" twierdzi, że zerwanie ro­
kowań iest nieuniknione. Von Papen i 
jego współpracownicy maja jeszcze 
23 godziny czasu, by zająć ostateczne 
stanowisko. ■

„Matm" twierdzi, że kanclerz von 
Papen po swej ostatniej wizycie w 
Berlinie nie zaofiarował Francji do­
słownie nic za skreślenie reparacyj.

Trat ia powietrzna we Włoszech.
Bolonia, 28 czerwca. (PAT). Z ca­

łych północnych Włoch nadchodzą 
wiadomości o szkodach wyrządzonych 
przez gwałtowne burze z  gradem 1 
śniegiem, który spadł obficie w okoli­
cach górskich, na stokach Apenińskich.

W poDiizu Wenecji trąba powietrzna

przerzuciła płytę marmurową, wagi 
80 kg., o 200 metrów dalej, na dach je­
dnego z domów.

W  bergam o burze w yrządziły wiel­
kie szkody w polu. W Bolonji tempe­
ratura obniżyła się do 10 st. Góry 
pokryte są śniegiem.

Piąć w yro k ó w  śmierci.
Moskwa. 28 czerwca. (PAT). W  pro 

cesie moskiewskiej organizacji handlo 
wej „Gumkort", ogłoszony dziś został 
wyrok, mocą którego główni oskarże­
ni Kriuczkow, Nosokiw, Smirnow, Szu 
bin i Pankratow  zostali skazani na 
rozstrzelanie, 7 innych oskarżonych na

karę po 10 lat ciężkiego więzienia i 
konfiskatę majątku, oraz odebranie 

•praw, 5 oskarżonych na 5 lat więzie­
nia i konfiskatę majątków, 3 oskarżo­
nych na 5-letme zesłanie, w reszcie 3 
oskarżonych zostało uniewinnionych.

Mołdawia i Besarabja pod w odą.
Bukareszt, 28 czerwca. (PAT). Wiel­

ka powódź nawiedziła znaczne części 
Mołdawii i Besarabji.

Jassy i Czerniowco są całkowicie 
pozbawione komimikacyi.

TJe wszystkich stron nadchodzą wia­
domości c  licznych ofiarach j zawalo­
nych domach.

Wielkie obszary zasianych pól stoją 
pod woda.

Rada Ministrów uchwaliła 10 milio­
nów hrów na akcję pomocy dla powo­
dzian.

Czerniowce. (Teł. wf.). Wskutek dłu­
gotrwałych dleszczów o dawno nieno- 

Utowansi. sole Bukowana nawiedzona

została kieską powodzi Połączenia ko­
lejowe ze wszystkimi prawie miejsco­
wościami na Bukowinie zostały prze­
rwane. Rzek; Putniszora i Suczawa 
wystąpiły z brzegów i zalały okolicz­
ne wsie. Setki domow stoją pod wo­
dą. Miejscowości Putna, Seletin i Pu- 
tilla są zupełnie odcięte od świata 
wskutek obalenia przez powódź słu- 
pów telegraficznych i telefonicznych 
W ezbrana woda zerwała cały szereg 
mistów w powicie Radauti. W dniu 
wczorajszym nie odszedł z Czcrnćo- 
wiec ani jeden pociąg. S traty  spowo­
dowane powodzią są olbrzymie.

Częse prasy wvstęouje ostro przeciw 
delegacji włoskie], nazywając złożone 
przez n ią  memorandum dziełem dja- 
belskiem, gdyż d ą ż y  ono do przeszko­
dzenia porozumieniu irancusko-nie- 
mieckiemu.

Próby kon!srenc»
Lozanna. 28 czerwca. tPAT.) Dzień 

dzisiejszy przyniósł wspolirie narady 
Mac Donalda, Herriota i von Papena, 
którym  towarzyszyli ministrowie fi­
nansów trzecn państw. Narady rozpo­
częły się w południe, trw ały  dwie go­
dziny i kontynuowane były oo połu­
dniu.

Narada trzech zdecydowana została 
wczoraj późnym wieczorem, w rozmo 
wach, które Mac Donald odbył kolejno 
z Herriotern i Papenem a w których 
przewodniczący konferencji lozańskiej 
poinformowany został o zupełnej roz­
bieżności obu tez.

Powracając z rozmowy, Herriot 
oświadczył dziennikarzom, że 
„Mac Donald stara się być użyte­

cznym".
Nie ulega wątpliwości, że premj‘er bry­
tyjski robi nową próbę pośredniczenia 
między obu delegacjami i uratowania 
konferencji, która przechodzi w te? 
chwili ostry kryzys.

Zamachy samobójcze
z  powodu niesnasek rodzinnych.

Stanisławów. 28 czerwca. Wilhelmi­
na Bohaańska, żona lekarza z Delaty-
na, zamieszkała w W ołczyńcu pow. 
Stanisławów, usiłowała popełnić sa- 
moDojstwo przez wypicie trucizny na 
szczury. Powodem tego kroku była 
choroba nerwowa, która rozwinęła 
się u Bohdańskiej na tle niesnasek ro­
dzinnych. W stanie ciężkim odwiezio­
no ją do szpitala powszechnego w  Sta 
nisławowie.

Borysław. 28 czerwca. Dziś o godz 
9 rano 50-lełnia Zofja Żłobek, żona 
pracownika naftowego, zamieszkała w 
Borysławiu przy ul. Krasińskiego, po­
pełniła samobójstwo przez otrucie się 
esencją octową. Powodem bego kro­
ku był rozstrój nerwowy na tle nie­
snasek rodzinnych. Desperatka, no­
sząc się z zam;arem samobójczym, 
w ypraw iła swą córkę do szkoły po 
św iadectwo i kazała zamknąć drzwi 
mieszkania z zewnątrz. Gdy córka po 
wróciła do domu, zastała matkę już 
martwą.

Epictenr 3 paraliżu dziecięcego
Berlin. 28 czerwca. (PAT). Pod

Magdeburgiem stwierdzono pojawie­
nie się epidemii* dziecięcego paraliżu 
mlecza pacierzowego, na którą zapa­
dło już 8-ro dzieci w wieku od 1 do 2 
lat. Chorych izolowano.

Jaka pogoda będzie dzisiaj?
Warszawa. 28 czerwca. (Tel. wł.) 

Komunikat PIM. Prawdopodobny prze 
bieg pogody w  dniu 29 bm.: Wileń­
skie, Polesie, Wołyń, Podole i Mało­
polska Wschodnia: Dość pogodnie i
cieplej, przy słabych w iatrach lokal- 
nych.

Temperatura w e Lwowie w  dniu 28 
l~m. wynosiła: o godz. 7 rano ciśnie­
nie barom. 735.22, tem peratura +15.6, 
o godz. 1 w  południe ciśnienie barom. 
735.22, tem peratura +19.5, o godz. 9 
wieczór ciśnienie barom. 735.05, tem­
peratura +19.U.
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B e zs k u te c zn e  s y g n a ły  r o z b itk a .
Trzeci kab!ogr?m nd H aznera.

Nowy Jork, 28 czerw ca. (PAT.) Trze 
cia część kablogra.mil Stanisława Ha- 
znera zaczyna się od opisu pierwszej 
nocy spędzonej na szczątkach aparatu 
nocy tak okropnej, że naw et gdyby 
miał żyć 100 lat. niezapomniałbv o niej 
nigdy.

Hazner nie zmruzyi o-ka poczynając 
od Nowego Jorku. Aczkolwiek zdawał 
sobie spraw ę z  bezużyteczności tego 
gestu, w ' suwał co kwadrans głowę 
na zewnątrz"i bada! horyzont. Nic jed­
nak nie przeryw ało ciszy nocnej. W re 
szcie poczęło świtać.

Z pierwszemi promieniami słońca 
w Haznera wstąpiła otucha,

lecz ranek nie przyniósł jednak nic no­
wego. Dopiero około południa na hory 
zoncie ukazała się sylwetka okrętu, 
który spokojnie zmierzał w kierunku 
wschodnim. Morze było wzburzone, 
samolot był podrzucany falami jak 
źdźbło trawy, wskutek czego mógł być 
ledwie dostrzegalnym punktem w śród 
bezbrzeżnego oceanu. Haznr gorączko 
wo dawał sygnały koszulą, trzymając 
się kurczowo skrzydła samolotu, aby 
nie wpaść do morza. Okręt widoczny 
był w ciągu godziny, wrszcie pozostał 
Po nim jedynie pióropusz dymu.

W yczerpanemu doszczętnie Haznero 
wi coraz bardziej dokuczało pragnie­
nie. Zmęczenie jego dochodziło do o- 
siatnich granie, aż do rana pozossał 
nieruchomy w pozycji leżącej.

W  ciągu następnego dnia
zauważył w odległości trzy okrę­
ty. Wszelkie jednak sygnały pozo­

stały bez skutku.
Podczas nocy zaczął padać deszcz. 
Rzęsiste krople uiewy uderzały o kad­
łub samolotu Pragnienie snu wzięło 
górę nad wsz-elkiemi troskami. Hazner 
rozpostarł na rezerw uarze uratowaną 
kołdrę i chociaż była zupełine mokra, 
zaw inął się nią szczelnie. Hazner nie 
wie ile godzin przespał w ten sposób. 
Udy się obudził panowała jeszcze głę­
boka noc.

Sopniowo zaczęło św itać. Niebo by­
ło ponure, słońce z trudem przebijało 
się przez cnmury. Daleko na północy 
ukazał się znowu okręt. Wbrew wszel 
kim nadziejom Hazner zaczął dawać 
sygnały, w godzinę później tym razem 
od południa zaimiaczwlu svUvpH * w .  
wegc okrętu.

Aparai Haznera wystawał ponad po ■ 
nać powierzchnię oceanu nie więcej 
niż 4 do 5 metrów-. Ciągle zadawał so­
bie Habaner pytanie czy tak -nikły punk 
cik jaki przedstaw iał,jego samolot, bę­
dzie w stanie, śtia nać na siehie uwa­
gę.

Głód i pragnienie zaczęły coraz 
bardziej dawać mu się we znaki.

Kilka pomarańcz i sandw iczów pozo­
stawało w zatopionej kabinie, leżały 
one gdzieś z pewnością przesiąknięte 
wodą morską. Trapiony głodni Hazner 
Postanowił je odszukać, pogrążając się 
w zatopionej części anaratu, wskutek 
jednak ciemności musiał to odłożyć do 
dnia następnego. Noc zdawała nie koń­
czyć się nigdy. Od 48 godzin morze 
było wciąż wzburzone a niektóre roz­
hukane fale dochodziły do 10 i 12 me­
trów' wysokości. Aparat trzym ał się 
aa powierzchni, lecz Haznera op-arna! 
niepokój.

W  wielkiem swem zmęczeniu i w y­
czerpaniu zdawało mu się, że szczątki 
samolotu stopniowo pogrążają się w 
morzu. Zanurzył sie więc aby spraw­
dzić czy wszystkie kurki zostały zam­
knięte. Po dokonaniu tej inspekcji opu­
szcza! się na dno czterokrotnie w po­
szukiwaniu żywności, lecz poza dłu­
tem i parą obcęgów’ nie znalazł nic po­
żytecznego.

Przez cały dzień rozbitek badał ho­
ryzont. Ukazały się jeszcze dwa okrę­
ty, lecz w takiej odległości, że można 
było dostrzec zaledwie kominy i ma­
szty’. Po  południu morze -n.eco się u- 
spokoiło. Podczas burzy złamały się 
zawiasv podtrzymujące części rucho­

me skrzydeł, które trzymały się teraz , 
jedyme dzięki przvmocowanvm dni- ■
tom.

Nadeszła noc, potęgując jeszcze bar­
dziej zmęczenie Haznera. Zapcmocą 
rzemieni, które służyły do przymoco­
wania blaszanki z benzyna, H azrer u- 
rządził sobie coś w ro-dzaju hamaka, 
do którego przyw iązał się. Hazner 
przypomniał sobie, że miał jszcze pu­
dełko z  konserw ami. Z nastaniem dnia 
zaprzątnęła go troska z powodu szkód 
wyrządzonych pi zez buizę skrzydłom.

Ruchome części trzymające się jako 
tako zapomocą orutów stalowych za­
częły uderzać w kadłub, co mogło na- 
lazić na szwrank bezpieczeństwo samo 
lotu. Postanowił wyślizgnąć się wzdłuż 
skrzydeł i poprzecinać diuty. Przecię­
cie drutów zbliżało sie już ku końcowi, 
gdy

rozbitek ujrzał zdradziecko skra­
dającego się rekina.

Porzucił więc ;racę  i w’ pośpiechu skie 
row’ał się do swego miejsca w kadłu­
bie. Po tej ćygresj iczucie głodu o- 
garnęio go ze wzmożoną siłą.

Hazner był zakonnikiem ?
Z W arszaw y donoszą: Pisma ame­

rykańskie podają, że nasz lotnik S ta­
nisław Hazner był swrngo czasu człon 
kiem zakonu „Braci Najsłodszego Ser- 
ca“ i wykładał w  kolegjum św Aloj­
zego1 w Nowym Orkanie, jednak po 2 
latach opuścił zakon, oświadczając, że 
nie czuje powołania do stanu ducho­
wnego. W zakonie tym  był on znany 
jako „brat Adolf“.

= □ =
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T r z y  batony w  stratosferz^.
{Telefonem od nasżeeo korespondenta.)

Warszawa. 28 czerwca. (G). Ze 
Stutgartu donoszą: Dziś rano z po­
dwórza tutejszego uniwersytetu w y­
puszczono w powietrze trzy balony 
doświadczalne, obliczone na dotarcie 
do stratosiery.

Balony miały średnice po 2 m. i po­
łączone były linami, Leciały jeden nad 
drugim. W dolnym balonie umieszczo­
ne Pyły instrumenty miernicze, zabez­

pieczone specjalnie przed zimnem, do- 
chodzącem w strat-osferze do 60 st po­
niżej zera. Po dwru godzinach 50 minu­
tach, balony opadły w  odległości kil­
kunastu kilometrów od Stutgartu.

Okazało się, że instrument do mie- 
j rżenia wysokości uległ uszkodzeniu. 

Mimo to zdołano w każdym razie od­
czytać, że balony wzniosły się na wy- 
sok ość ponad 20.000 m.

KOMISARZ GEN. RZFLTEJ WRÓ­
CIŁ DO GDAŃSKA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 28 czeiwca. (B.) KomU 

sarz generalny Rzpltej w Gdańsku p. 
Pappeę bawił w  dniu 28 b. m. w War­
szawie i w dniu tym wieczorem wvie- 
chał do Gdańska.

NOWb WŁADZE ZWIĄZKU INWALI­
DÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 28 czerwca. (G.) Dziś w 

nocy zakończyły się obrady Związku 
Inwalidów wojennych. Skład nowego 
zarządu Związku przedstawia się na­
stępująco: pp. Ludwik Stachecki (Poz­
nań), Antoni Pająk (Biała). Woźniak 
(Poznań), Snopczyński, Dąbrowski. 
Karkoszka, Kikiewicz, W agner, Modze 
łewski, Rudawski, Drzewiński, Jan­
kowski, Przyborski i Kantor.

FAŁSZYWE POGŁOSKI O STANIE 
ZDROWIA GEN. GÓRECKIEGO. 

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa. 28 czerw ca. (B.) W obec 

ukazania się w niektórych dziennikach 
wiadomości, jakoby prezes B. G. K. 
gen. Górecki uległ poważnemu wypad­
kowi w czasie konnej jazdy, dowiadu­
jemy się, że prezes Górecki, który 19 
b, m, w czasie jazdy konnej P izy bra- 

. mu przeszkody uamai obojczyk, ucze- 
j stniczył we wszystkich ważniejszych 
j komerencjach, a od piątku bieżącego ty 

godnia urzęduje w B. G. K.. załatw ia­
jąc spraw y bankowe,

= L J =

KTO JEPZS£ <10LCS ANGEL0S.
Warszawa. 28 czerwca. (PAT). Pol­

ski Komitet Olimpijski zestawił osta­
teczny skład polskiej reprezentacji o- 
limpijskiej do Los Angeles. W obec od­
mowy inż. Znajdowskiego, na czele 
ekspedycji polskiej stanie, konsul Hu­
lanicki, znany sportsmen. działacz i 
dziennikarz sportowy,

Lekkoatleci
wyjeżdżają w składzie następującym: 
Weissówna, Schabińska, Kusociński,

Plawczyk i Heljasz. W  Ameryce przy 
łączy sie prawdopodobnie do ckspedy  
cji Walasiewiczówna. Ponadto dojdzie 
jeszcze Siedlecki, o ile w  ciągu dnia 
dzisiejszego uzyska w ponownej pró­
bie eliminacyjnej minimum 7.700 Duk­
tów w 10-boju.

Ekspedycja szermierczą
składa się z 6 zowodników z trene­
rem Szombathely m.

Ekspedycja wioślarska

; liczy 7 zawodników: czwórka ze ste­
rem, dwójka bez steru i ze sterem. 
Kierownikom ekspedycji wioślarskiej 
jest inż. Lenartowicz.

Ponadto w skład ekspedycji wcho­
dzą: dr. Rouppert, jako członek Mię­
dzynarodowego Komitetu Olimpijskie­
go, i lekarz kpt. dr. Bartenbach. Eks­
pedycja wyjeżdża z Warszawy 1 lip- 
ca do Gdyni, skąd wyruszy na pokła­
dzie polskiego okrętu „Pułaski" do No 
wego Jorku.

ludność powiatu stanisławowskiego
o tr zy m a  pom oc ży w n o ś c io w ą .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 28 czci wca. (B). W  dniu 

dzisiejszym pod przewodnictwem wi­
cepremiera prof. Zawadzkiego odbyło 
się posiedzenie Komitetu Ekonomiczne 
go Ministrów.

Na posiedzeniu tern lozpatryw ano 
sprawę aktywizacji naszego bilansu 
handlowego, poczem powzięto uchwa­
łę w sprawie udzielenia pomocy ludno

ści dotkniętej klęska nieurodzaju na te 
renach niektórych powiatów w woje­
wództwach wikńskiem, nowogródz- 
kieni, poleskiem, wołyńskiem i w po- 
w iede stanisławowskim. Pomoc ta po 
legać będzie na dostarczaniu ludności 
tych powiatów pewnych większycn 
ilości mąki na 4-miesięczny kredyt bez 
procentowy.

Skom prym ow ane budżety
Lwów, 28 czerwca.

W  dniach 10 i 24 czerwca 1932, od­
były się posiedzenia Lwowskiego W y­
działu Wojewódzkiego, na których za­
twierdzono budżety • następujących 
związków komunalnych:

Miasta Sambora na globalna kwotę 
914.300 zł.: powiatu jaworowskiego na 
212.839 zł.; powiatu rawskiego nz 
301.273 zł.; powiatu rudecktego na 
221.456 zł.; powiatu samhorskiego na 
487.484 zł.; powiatu krośnieńskiego na
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311.886 zł. Podane kw oty obejmują do­
chody i w ydatki zwyczajne jak i nad­
zwyczajne. W  stosunku do r. 1931/31 
kompresja zatwierdzonych budżetów 
w dochodach i wydatkach zwyczaj­
nych i nadzwyczajnych wynosi: dla
miasta Sambora o  kwotę 737 221 zł. 
czyli o 45 prc.; dla powiatu jaworow­
skiego o kwotę 175.571 zł. czyi’ o 46 
prc.; dla powiatu rawskiego o kwotę 
138.308 zł. czyli o 32 prc.; dla powiatu 
rudeckiego o kwotę 109.479 zł. czyli o 
33 prc.; dla powiatu Samborskiego o 
kwotę 138.774 zł. czyli o 23 prc.; dla 
powiatu krośnieńskiego o kwotę 
67,943 zł. czyli o 18 prc.

W powyższem zestawieniu porów- 
nawczem, o ile chodzi o budżet powia­
towych związków komunalnych w 
Krośnie i Samborze, zostały uwzględ­
nione zmiany, wynikłe ze zniesienia 
powiatów strzyżowskiego i starosam- 
borskiego.

Równocześnie W ydział Wojewódzki 
zatwierdził uchwałę Rady miejskiej w 
Drohobyczu w  sprawie zrównoważe­
nia budżetu w mvśl poleceń Wydziału 
Wojewódzkiego, przez co budżet mia­
sta Drohobycza na rok 1932/33 został 
definitywnie zatwierdzony.

Najbliższe posiedzenie Wydziału 
Wojewódzkiego odbędzie się w dniu 
2 lipca 1932, na którem będą rozpa­
tryw ane między innymi budżety gmi­
ny m as ta  Lwowa, oraz powiatowego 
związku komunalnego w Rzeszowie.
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Po d w o je n ie  scz&nosd R e ic h s w e h ry
R e w e lac je  p ra s y b a w a rs k ie j o planach g<an. Schleichera,

Berlin. 28 czerwca. (PAT.) Bayri- 
sćhe Volks Ztg., organ bawarskiej 
partji ludowej ogłasza reweiacje o 
pianach ministra Schleichera w spra­
wie zreformowania policji pi zez pod­
porządkowanie jej ministerstwu Reichs 
wehry i usunięcie z  pod wpiywów  
rządów krajów związkowych.

Pretekstem  do tego mają być osta­
tnie wypadki w tych krajach, w  cza­
sie których rządy okazać miały zbyt 
słabą rękę w kierowaniu organami 
bezpieczeństwa.

Poiicja w całej Rzeszy ma być 
zmilitaryzowana. W ten sposob 
faktyczny stan armji niemieckiej 
podniósłby się ze 100.000 do

220.0000 żołnierzy.

W  sprawie tej miała być sondowa­
na opinja Francji. Reaktywowane hi-

Memorandum w łoskie.
Lozanna. 28 czerwca. (PAT.) Zapo­

wiedziane na wczoraj memorandum 
włoskie w sprawie odszkodow. oświad 
cza, lże ostateczne anulowanie długów i 
odszkodowań jest nieodzowne, było­
by jednak niewystarczające o ileby 
nie towai zyszyla mu reorganizacja w a 
lutowa zwłaszcza w krajach środko­
wej i południowo-wschodniej Europy, 
Reorganizacja ta mogłaby być prze­
prowadzona przy udziale głównych 
banków emisyjnych lub też przy współ 
działaniu Banku wypłat międzynarodo 
wyeh. Stopmiowm redukcja barjor cel­
nych jest również zasadniczym czyn­
nikiem odbudowy Europy.

»,1

Za b !ci — c tiżk o  renni —  
aresztow an i.

Berlin. 28 czerwca. (RAT.) Kromka 
zabójstw politycznych w N'entczech 
obfituje w dalszym ciągu w doniesie­
nia pochodzące z różnycn okolic kra­
ju. Ubiegłej doby było trzech zabi­
tych.

W  miejscowości Wattenscheid wy­
wiązała się strzelan na pomiędzy na­
rodowymi socjalistami i komunistami 
w której jeden hitlerowiec został cięż­
ko ranny. W  Wuperthal wywiązała 
się strzelanina między policją a mili­
cją komunistyczną. Aresztowm.no 36 
osób.

W  Wittenbergu doszło do bójki 
między policją i komunistami, odby­
wającymi zakazaną demonstrację z 
racji ufundowania nowego sztandaru. 
Trzech policjantów ciężko pobito, a 
knkunastu komunistów odniosło rany 
wskutek salwy oddanej przez policję 
do tłumu.

R e d u k ^ a  b u tfś e fu  
fr a n c u s k ie g o .

Paryż. 28 czerwicą. (PAT.) W ko­
lach politycznych dobrze poinformo­
wanych udzielono dziś następujących 
danych co do zamierzeń rządu fran­
cuskiego w sprawie projektu utrzyma­
nia równowagi budżetowej. Deficyt 
na b eżacy okres budżetowy oszaco­
wany jest na 4 miljardy franków.

Dla pokrycia go, rząd zamierza zre­
dukować wydatki o 3 miljardy, oraz 
przeprowadzić zarządzenia fiskalne, 
które przyniosłyby około 1 miijard 
franków. Rada ministrów poleciła 
ministrowi skarbu przedstawić sfor­
mułowanie tekstu, który zawierałby:
1) redukcję kredytów na pozycję o- 
brony narodowej o 10 prc., t. j. 1.500 
milj., z czego 800 milj. przypadałoby 
na ministerstwo wojny, 400 milj. na 
ministerstwo lotnictwa, oraz 300 milj. 
na ministerstwo m arynarki wojennej.
2) obniżenie wydatków personalnych 
0 ,5  prc.

, tlerowskie oddziały szturmowe mia- 
I ły by poza tem stanowić rodzaj milicji 

jako organy pomccmcze w rękach 
ministerstwa na wypadek wojnv do­
mowej. Również pod pokrywka od­
działów przymusowej pracy _  pod­
kreśla dziennik — kryją się oddziały 
szturmowe.

PRASA «BERLIŃSKA O WYWIA­
DZIE Z DR. HEIMEM.

Beilin. 28 czerwca. (PAT.) P rasa 
berlińska ogłasza wywiad berlińskie­
go korespondenta „Daily Express“, 
Delmera, zbkżonego do kół hitlerow­
skich, z przewódcą bawarskiego 
związku chłopskiego dr. heimem 
(wywiad ten podawaliśmy wczoraj). 
Wywiad ten uzupełniony jest w raże­
niami korespondenta, który w swej 
podróży samochodowej po Bawarji

Gdańsk. 28 czerwca. (PAT.) 27 bm. 
około godz. 10 rano, eskadra niemie­
cka opuściła port gdański, zabierając 
na pokładzie krążownika „Schlesien“ 
kilkaset osób, pragnących zażyć prze- 
jeżdżki morskiej.

Lozanna. 28 czerwca. (PAT.) 27 bm. 
po południu po powrocie Herriota z 
Paryża i v. Papena z Berlina wzno­
wiono tokowania francusko - niemie­
ckie, które zgromadziły po 4 mini­
strów z każdej strony oraz rzeczo­
znawców obu krajów.

Po konferencji, która trw ała 3 i pół 
godziny, wydano następujący komu­
nikat: M!nister finansów Rzeszy wy- 
łuszczył względy, które jego zdaniem 
przemawiają za anulowaniem odszKO- 
dowań, jag rówmez pierwsze zarzą­
dzenia, klóre przewiduje dla odbudo­
wy Europy. V. Papen uzupełnił wy­
jaśnienia ministra finansów. Prem jer

Londyn. 28 czerwca. (PAT.) Piątko­
w e posiedzenie gabinetu było poświę­
cone sprawie propozycji rozbrojenio­
wej Hoovera. W  łonie gabinetu zaryso 
wały się rozdźwięki między ministrem 
spraw  zagranicznych Simonem a pre- 

: injerom Mac Donaldem na tle propozy­
cji Hoovera.

Z kół miarodajnych donoszą, że

gabinet brytyj’ski, który obradował 
dziś w ieczorem nie przyjął punittu

Brześć (nad Bugiem). 28 czerwca. 
(PAT.) Nad powiatem pniżańskun 
nrzeszła burza W  kilku miejscowo­
ściach burza wyrządziła szkudy w po­
lach, ogrodach i lasach, zerw ała dachy

Kraków. 28 czerwca. (PAT.) W  sobo 
tę o godz. 22.30 w czasie przewożenia 
przez W isłę młodzieży, biorącej udział 
w  imprezie wianków, zorganizowanej 
przez Koło młodych M. T. R., w Cze­
chowicach i Brzegu, wskutek nadmier 
nego obciążenia przewróciła się lódż,

miał osobiście przekonać się o anta­
gonizmie pom ędzy Prusami a Bawa- 
rją. P rasa berlińska stwierdza, że rząd 
bawarski zdemaskował w yw ody an­
gielskiego dziennikarza, dotyczące za­
równo jego rozmowy z drem Heimem 
w sprawie re s ty tu o w an i monarchii w 
Bawarji, jak i przygotowań rządu ba­
warskiego do biernego oporu wobec 
Rzeszy.

i
SOCJALIŚCI U MIN. V. GAYLA.
Berlin. 28 czerwca. (PAT.) 27 bm. 

wieczorem delegacja zarządu partu 
social. - demokratycznej udała się do 
ministra spraw wewnętrznych Rzeszy 
v. Gayla. Socjal - demokraci mieli, do 
magać się p rzy w ró cen i zanazu istnie­
nia hitlerowskich oddziałów szturmo­
wych.

Krążownik zatrzym ał sie na redzie 
przed Sopotami, gdzie gości szalupa­
mi i statkami przewieziono do Sopot.

Około godz. 3 popoł. eskadra nie­
miecka upuściła ostatecznie zatokę 
gdańska.

Herriot w imieniu Francji zgłosił za­
strzeżenia, które uważał za koniecz­
ne.

Genewa. 27 czerwca. (PAT.) 27 bm.
zebrał się w Genewie komitet finan­
sowy Ligi Naiodów. W pracach ko­
mitetu bierze udział ze strony Polski, 
prof. Młynarski,

Ministe Z męski
podejmował wczoraj śniadaniem delega 
tów krajów bałtyckich i państw Ma­
łej Ententy. W  śniadaniu wcięli u- 
dział: Benesz, Titulescu, Sumenhovic, 

i gen. Leydoner, Holski oraz Feldmans. 
1 ^ U = -

widzenia premiera Mac Donalda, 
aby zaakceptować propozycję Hoo 

vera.

Gabinet stanął na stanow isku, że ze 
w zględ ów  politycznych  nie jest jednak  
pożądane odrzucenie w prost propozy­
cji am erykańskiej. Pogląd gabinetu  
sk rysta lizow ać sie miał w ob ec tego w  
tym  kierunku, aby zg ło sić  na najbliż- 
szem  posiedzeniu ogólnej komisji poli­
tycznej konferencji rozbrojeniow ej for-

z kilkunastu domów, a od uderzenia 
piorunów spłonęło 12 domów mieszkał 
nych, młyn ild. Oiiarą piorunów padły 
4 osoby, które poniosły śmierć.

a jadący w liczbie 10 osób wpadli do 
wody. Uratowano 8 osób, zaś 2 dzie­
wczęta utonęły. Zwłoki jednej z ofiar 
wyłowiono, za xwtokami drugiej czy­
nione sa ooszuKiwama.

= □ =

Kongres przeć, ^ w o je n n y.
Wiedeń. 28 czerwca. (PAT.) Przez 

dwa dni obradował w Wiedniu kon­
gres przeciwwojenny, zwołany przez 
związek przyjaciół unji sowieckiej.
Uchwalono rezolucję, porównująca 

rzekomy rozwój gospodarczy j kultu­
ralny sowietów z zastojem w pań­
stwach kapitalistycznych,, Mówcy wzy 
wali do palenia dworców kolejowych 
i niedopuszczenia do żadnych trans­
portów kolejowych broni dla państw 
faszystowskich na wypadek wojny.

Takie same kongresy mają się od­
być w  Górnej Austrji, Styrji i I<a- 
ryntji.

Hazner u Hoouera.
Nowy Jork. 28 czerwca. (PAT.) Am 

basador Rzeczypospolitej Filipowicz 
przedstawił w dniu wczorajszym lo­
tnika Stan. Haznera prezydentowi Sta 
nów Zjednoczonych Hooverow,i. O go­
dzinie 13 odbyło się w ambasadzie 
Rzeczypospolitej śniadanie na cześć 
Haznera.

Motocyklista pod trartiwajem.
Lwów, 29 czerwca.

W czoraj wieczorem około godz. 
18‘30, Włodzimierz Kłos, zam. przy 
ul. Łyczakowskiej 15, jadąc motocy­
klem LW. 7908, ul. Łyczakowską 
w stronę rogatki, koło szpitala woj­
skowego, wjechał w pewnym momen­
cie pomiędzy wóz tram wajowy j wóz 
ciężarowy. Zaczepiwszy o wóz cię-

I żarowy, straci} równowagę i dostał 
się pod tramwaj, odnosząc szereg 
kontuzyj i obrażeń. Motocykl uległ 
zniszczeniu.

I Kłos po zaopatrzeniu przez lekarza 
f wojskow ego, odwieziony został do 

domu.

U ^ ł o w a n e  o tru c ie .
Józefa Wiittman, lat 45 licząca, zam 

przy u!. Torosiewicza 7, usiłowała s;ę 
wczoraj otruć nieznaną trucizną. Za­
alarmowane Rogatowie ratunkowe 
przew ozio  ia do szpitala.

mamą deklaracje brytyjską, precyzują 
cą wnioski delegacji brytyjskiej, znane 
dotychczas tylko nieformalnie z posu­
niętych już dość daleko rozmów piy- 
watnych.

Taktyka brytyjska zmierzać bedzie 
więc w kierunku skierowania propozy­
cji Hooyera z głównej drogi tia boczni 
cę, gdzie wszystkie zgłoszone wnioski 
ulegną nowelizacji w  toku szczegóło­
wego ich rozpatrywania przez eksper 
tów.

PRAKTYKI ZAGRANICZNE DLA 
STUDENTÓW.

Lwów, 28 VI. Akadmicki Związek zbli 
żenią międzynarodowego „Liga" komu 
pikuje, że studentom Politechniki we 
Lwowie przyznano ło zagranicznych 
praktyk wakacyjnych. Zainteresowani 
zechcą s;ę zgłaszać w sekretariacie „Li­
gi" ul. Dwernick!ego 8, m 6, codzien­
nie miedzy godz. 14 i 15.

OGŁOSZENIE.
Zgubiono. W  drodze m iędzy Państw . 

Gimnazjum im. Król. Jadw igi a  ulicą 
P od w ale  zguoiłam  aam ską torebkę z 
legitym acją i Pieniądzmi. U czciw ego  
zn alazcę proszę o zw rot za w ynagro­
dzeniem . Mar ja Strońska. Lw ów , ul 
Podwale 3.

= □ =

Fioła niemiecka opuściła Gdańsk.

Z  Lo za n n y i Genew y.

=□-=

M W »MM— ■

Rzą. Mac Donalda przeciw Knc Donaldowi.
GABINET BRYTYJSKI ZA PRZESUNIĘCIEM PROJEKTU IIOOYERA „NA BOCZNE TORY“.

Pioruny zabiły czterech ludzi.

Tragicznie zakończcie „wianki".
DWOJE DZIEWCZĄT UTONĘŁO W WIŚLE.
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Walny Zujęziku l nwaiitów Rzpl. PulsKiej
W  niedzielę nastąpiło w  W arszaw ie I 

otwarcie X. ogólnego zjazdu delega­
tów Zw. Inwalidów Wojennych R. P .

Zjazd rozpoczął się mszą św„ od- 
pr-awioną o goiz. 9 w  katedrze, po- 
czem delegaci udali sie pochodem ze 
sztandarami przed grób Nieznanego 
Żołnierza, gdzie przewodniczący Zwią 
zku pos. Karkoszka, w  towarzystw ie 
prez. rad y  głównej p St. W erca, zło- 
zył wieniec.

O godz. 11.30 w  sali Tow. Łyżw iar­
skiego nastąpiło otw arcie obrad Zja­
zdu, na które przybyli m. in. pp.: gen. 
Kołią.taj-Srzednicki w  imieniu Marszał 
ka Piłsudskiego, nacz. Eminowiez w 
imieniu p. ministra pracy i op. spot., 
pos. W agner, pos. Snopczyński, rtm. 
Ryszidewicz w im. gen. Góreckiego, 
przedstawiciele Zw. Rezerwistów, o- 
raz wielu bratnich stowarzyszeń i or- 
ganizacyj.

Obrady zagaił przew. zarządu głó­
wnego pos. Karkoszka, witając zebra­
nych gości i delegatów. Po przemó­
wieniu pos. Karkoszki zjazd urządził 
długotrwałą owację na cześć P.. P re ­
zydenta Rzpktej i M arszałka Piłsud­
skiego.

Następnie na wniosek zarzadu z'azd 
przez aklamację powołał prezydium 
w składzie: marszałek zjazdu — sę­
dzia Paczoski (Łuck), zastępcy m ar­
szałka pp.: Karkowski (Częstochowa) 
i Bigoński (Bydgoszcz) asesorzy pp.. 
ks. Pęcherek (Jarosław), kpt. Silham 
(Tarnopol), Kamiński (Śląsk), Paw lak 
(Inowrocław). Ponadto zjazd wydele­
gował do prezydium pp.: Janickiego
(Lwów) i Kcpernego (Kraków).

Po uczczeniu przez zebranych pa­
mięci zmarłych członków Związku, za 
brał głos p. nacz. Eminowiez, który w 
imieniu ministra pracy i op. społ. (ży­
czył zjazdowi owocnych obrad. Nastę­
pnie witali zjazd- prof. Wleklińsk5 — 
prezes Legionu Pułaskiego, pos. Snop­
czyński w  imieniu sejmowej komisji 
opieki społecznej, rtm. Ryszkiewicz z 
ramienia Federacji PZOO., oraz pos. 
Michalkiewicz z Ludowego Stronni­
ctwa Rolniczego.

Po odczytaniu depesz z życzeniami 
od pp.: m arszałka Senatu RaczKiewi- 
cza, wiceministra Starzyńskiego, pre­
zesa Gruoera, woj. Grażyńskiego, woj. 
Kirtiklisa, woj. Kwaśniewskiego, prez. 
Słonimskiego i in. zabrał głos ks. Pę- 
chertk, który nawiązując ao uroczy­
stości przez całą Polskę obchodzonej 
10-ej rocznicy powrotu Śląska do Ma­
cierzy, zobrazował historję walk o w y  
zwolenie tej dzielnicy. W  zwi, ,zku z?ś 
z ostatmemi prowokacjami Gaanska 
wobec Polski oświadczył, iż ,my nie 
chcemy wojny, lecz gdy wyciągnie s^ę 
zaborcza łapa po nasze ziemie, w ów ­
czas zerwiemy się jak błyskawica 1 
uderzymy, jak p io ru n '.

P o  tych słowach zerw ała się na sali 
burza oklasków i okrzyków, z pbram 
powstali z miejsc i odśpiewali „Rutę". 
Następnie przez aklamację uchwalono 
następującą rezolucję:

„My, delegaci na X. walny zjazd 
Związku Inwalidów Wojennych Rze­
czypospolitej Polskiej, zebrani dn. 26 
czerwca 1932 r. w  W arszawie, prote­
stujemy jak najenergiczniej przeciwko 
fwyoitme prowokacyjnemu stanowisku 
Gdańska wobec Polski. My, inwalidzi 
polscy stwierdzam y, że na wszelką 
prowokację odpowiemy zw artym  mu- 
rem piersi wypróbowanych żołnierzy, 
którzy resztką swych s l bronić bedą 
całości i niepodległości Rzplitej".
'  Ze sprawozdama władz naczelnych 
Związku za okres ich kadencji od 1 
lipca 1930 r. do 1 czei wca 1932 ir. w y­
nika, iż zaufanie rzesz inwalidzkich do 
Z. I. W . R. P. stale wzrasta.
' fZ  konkretnych zdobyczy, osiągnię­
tych przez Związek podczas kadencji 

^ustępujących w ładz wyliczyć należy: 
zakupienie pensjonatu „S zaro tka1 w 
Worochcie, który przeznaczony został 
na sanatorjum dla członków związku, 
kupno domu inwalidów w  Poznaniu, 
remont domu inwalidów w  Zakopa­
nem. przejęcie zarządu mndaują Ko- 
£pjviad ^3-1 ił®-.

P o  wysłuchaniu sprawozdań zjazd 
uchwalił wysłanie następujących d e ­
pesz hołdowniczych:

Do P. Prezydenta Rzplitej: „X ogól­
ny zjazd delegatów Związku Inwali­
dów Wojennych Rzplitej Polskiej, od­
byw ający się w  dn. 26 czerw ca br w 
W arszawie składa Ci Dostojny Panie 
Prezydencie Najjaśniejszej Rzplitej w y 
razy  czci a należnego hołdu, zapewnia 
jąc, iż obradując nad polepszeniem 
ciężkiej doli ofiar wojny wierni będzie 
m y naszemu naczelnemu hasłu: „Do­
bro ojczyzny — naszym najwyższym 
nakaz-em11.

Do M arszalka Pdsudskiego: „X o- 
gólny zjazd delegatów Związku Inwa-

Słynny profesor i pedagog Fr. W. 
Foerster rozprawia się w  ostatnim ze­
szycie swego czasopisma „Die Zeit11 z 
polityką generałów pruskich, którą u- 
w aża za w yraz woli sfer protegują- 
cycn hitleryzm i pragnących go w cie­
lić do systemu rządów pruskich. „Quo 
vadis Germania?1' zapytuje prof. Foer­
ster i twierdzi, że to samo pytanie 
musi Niemcom postawić cała zagrani­
ca wobec konferencj- rozbrojeniowej, 
wobec targów  o zniesienie reparacyj 
i przy rozstrzyganiu kwestji zaufania.

Polemikę z kliką generalską zaczy­
na prof. Foerster od stwierdzenia, że 
w szyscy wielcy strategicy i politycy 
pruscy od czasów Bismarcka mylili się 
bezustannie w  ocenie zapasu sił świa­
towych na froncie anty niemieckim i 
że te ich mj lnc rachuby spowodowa­
ły klęskę Niemiec w \. ojnie świato­
wej. Mylili się oni w ocenie sił obron­
nych „zdegenerowanej11 Francji; mylili 
się, licząc na neutralność Anglji, a na­
stępnie lekceważąc doniosłość jej akcji 
militarnej. Mylili się co do stanowiska 
Indyj i dominjów brytyjskich, co do 
roli Ameryki i co do jej wpływu na

W czoraj o godz. 12-ej w południe w  
auli Uniwersytetu J. K. przy ul. Mar­
szałkowskiej prof. dr. Juljusz Kleiner 
promował na doktora filozofii naszego 
współpracownika, p. Tymona Terle­
ckiego. Promocji towarzyszyli tłumnie 
zebrani koledzy i przyjaciela dokto­
ranta; przybyli również przedstawi­
ciele świata nauki i literatury, oraz 
sfer artystycznych Lwowa.

P. Terlecki uzyskał tytuł doktora na 
podstawie obszernego studjum o Ber- 
wińskim, nad którem pracował w o- 
statnich dwu latach. W ychowanek na- 
t,kowy prof. Kleinera z jego szkoły 
wyniósł umiejętność badań iiterackch 
i zadziwiająco bogatą kulturę humani­
styczną. Osobiste zaś zamiłowanie i 
prawdziwie z Bożej laski talent lite­
racki w drożyły go rychło jako kryty­
ka w krąg spraw  literatury i wyróż-

Na terenie Małopolski znajduje się 
około 2000 furdacyj, przeznaczonych 
na cele naukowe, oświatowe, stypen- 
dyjne. wojskowe, szp talne i t. p. Obej­
mują one 80 procent fundacyj, istnie­
jących na całym  obszarze Polski Nie­
które z nich są olbrzymiej wartości, po 
siadają wiele majątków ziemskich, la­
sów i pól, folwarków, gorzelń i t. p., 
wspaniałych gmachów _  w ystarczy 
wymienić Biblioteką W. lir. Baworaw­
skiego Dom D. i A. Abrahamowiczów, 
Zakład Nar. Ossolińskich, Gmach hr. 
Skarbka, olbrzymi Zakład w Droho- 
wyżiu tego samego fundatora, który, 
próiCz tego, zapisał na wychów aur©

ludów Wojennych Rzplitej Polskiej, o~ 
bradujący w  dnm 26 czerw ca br. w  
W arszawie, przesyła Ci Panie Mar- 
szałKU w yrazy  czci i oduama jairo 
Pierwszemu Żołnierzowi Niepodległej 
Ojczyzny, przyczem zapewniamy Cię, 
że w  razie potrzeby gotowi jesteśm y 
stanąć w  karnym ordynku dla obrony 
krwaw o wywalczunej wolności i cało­
ści granic Rzplitej11.

Do p. premjera P ry sto ra : „X ogólny 
zjazd delegatów Związku Inwalidów 
Wojennych Rzplitej Polskiej, obradują 
cy w dn. 26 czerwca br. w W arsza­
wie, przesyła na Twoje ręce, panie 
prezesie Rady Mirdstrów, w yrazy  lo­

jalności i przeświadczenia, iż Rada

losy wojny Mylili się co ao Włoch. 
Omylili się wreszcie całkiem co do 
nastrojów w e własnej ojczyźnie, o któ 
rych nawet Australczycy byli lepiej 
poinformowani, niż decydujący strate­
gicy niemieccy. Tak samo myli się o- 
becnie, jak twierdzi prof. Foerster, kli­
ka generalska w  Prusach, co do wido­
ków swojej polityki. Celem jej jest re­
stytucja granic niemieckich z r. 1914. 
Dla dopięcia tego celu ma się w Ge­
newie uzyskać — otwarcie luo przez 
przemilczenie — wolność zbrojeń, aby 
w odpowiedniej porze przywrócić w 
drodze orężnej granice z r. 1914 Kie­
rownicy tej polityki, zbałamuceni 
przez pewne koncesje, uczynione Niein 
com, oraz przez objawy sympatji, o- 
kazywanej przez źle orjentujących 
się idealistów albo przez zaintereso­
wanych w tej polityce aferzystów, są 
przekonani, że będę mieli powodzenie. 
Mylą się grubo, tak jak mylili się w 
swych rachubach i nadziejach w  r. 
1914.

Gdyby polityka Niemiec — pisze 
prof Foerster — była polityką realną, 
a nie polityką aspiracyj, to zaprzesta-

mły jako jedno z najtęższych piór 
Lwowa. Czyto w  zakresie oceny dzieł 
literackich, czy w  sprawach konstato­
w an a  rzeczywistości i zamykania jej 
w formę artystyczną okazał Tymon 
Terlecki świadomą dojrzałość człowie 
ka i artysty . Stąd płynęło jego za;n- 
teresowanie poezją Kwaarygi, stąd 
wziął się jego tw órczo-uświadamiaią- 
cy stosunek do spraw  teatru, których 
jest niepospolitym znawcą. Dlatego w 
Terleckim, artyśoie-krytyku, widać na 
prawdę nieprzeciętną osobowość tw ór 
cza, na terenie lwowskim jedynie ży­
w a i życie kulturalne z upartym opty­
mizmem wieszczącą.

Promocja doktorska Tymona Terle­
ckiego, jako uw.eńczenie jego studjów, 
każe i na polu wiedzy o literaturze 

j rokować o  nim duże nadzieje.

sierót majątki, jak: Drohowyze, Miko­
łajów, Stulsko, Rrzozdowce, Rożnia- 
tów, Duba, Rypne, Klimiec, Smorze, 
Grzęda i w. in.

Niektóre z tych fundacyj w ystaw iły 
swój dorobek na T W. Na plan pierw­
szy wysunęła się tu Fundacja Skarb- 
kowska, która zajęła całą jedną. ścianę 
pawilonu. Widzimy tu z lewuj strony 
faunę na ziemiach fundacyjnych, pięk­
ne kolekcje pazurków sarnich i wień­
ców jelenich, wypchane orty, "ysie, 
żbiki, jest niedźwiedź, sa wilki. W spa­
niałe są przekroje drzew, zw łaszcza 

i buków i jodeł karpackich. W  środku 
utorzymi tryptyk, orzedstaw^ają.cy ak t

Ministrów w całej pełni aocenia ogrom 
cfiary, którą inwalidzi wojenni złożyli 
ostatnio dla dobra Ojczyzny w  tej cię­
żkiej chwili i, że ze swej strony zmie­
rzać będzie do zmniejszenia wielkości 
tej ofiary w miarę możliwości pań­
stwowych11.

Do ministra pracy i op społ dra Hu 
bickiego: „X ogólny zjazd delegatów 
Związku Inwalidów Wojennych R. P., 
obradujący w  W arszawie w on. 26-go 
czerwca bn przesyła p. ministrowi 
w yrazy swego zaufania, iż jako mini­
ster pracy i opieki społecznej będzie 
z całą energią bronił dobra obrońców 
Ojczyzny, którzy złożyli dla Niej naj­
cięższe ofiary11.

laby ataków na traktat wersalski i za- 
i stosowałaby się do jego istotnych po­
stanowień. a całą nadzieję lepsze' przy 
szlości położyłaby na pokojowej współ 
pracy z Europą. Bo postanowienia te, 
to nie samowola Wilsona, lecz konse­
kwencja historycznego rozwoju Euro­
py, który wym aga dopuszczenia za­
chodniej Słowiańszczyzny, dotychczas 
uciskanej, do wszystkich dobro­
dziejstw i uprawnień nowożytnej cy­
wilizacji europejskiej. Trzeba się raz 
na zawsze z tern pogodzić, że Niemcy 
nie są sam© w  Europie i że ich losy 
r :je są źrenicą świata. Są jeszcze inne 
narody, których prawa do istnienia bę 
d l tak samo chronione, jak w  czasie 
wojny światowej. Niech więc panowie 
generałowie w Niemczech nie łudzą 
się; Europa nie będzie po ich stronie, 
gdy spróbują rewizji tych postano­
wień. a bezpośrednio zainteresowani 
do ostatniej kropli krw i walczyć będą 
w  ich obronie. Czy więc ci pohtycy 
niemieccy życzą sobie, aby Niemcy 
stały się teatrem  wojny?

= □ =

fundacyjny. Piękne i pracowite są ro­
boty wychowanek i w ychow antów , 
fotografje — malujące nietylko pracę 
— lecz i piękno krajobrazów, w ykresy 
rozboju Zakładu drohowyskiego od r. 
1875, gdzie lata wojenne wyKazują pe­
wne załamanie się; w ieszcie tereny, 
naftowe (wiercenia) w  Rypnem. Ca­
łość doskonai© ujęta, ze znastwem i 
smakiem, zaszczyt przynosi Fundacji 
Skarhkuwskiej

Obok po prawej stronie wadzimy 
cały szereg innych fundacyj, jak Sikor 
skiej, Hoienuorła, Pięściorowskiego, 
Pietruskich, hr. Wikt. Bawo-rowski-ego, 
mającej swe własne cenne w ydaw ­
nictwa jeszcze z końca tub. stulecia, 
dr. J. 1 o wariackiego, wspaniały Za­
kład Abrahamowiczów, Głowińskiego 
w Winnikach (piękna mapa plastycz­
na lasów Winnickich), dość skromną 
Ossolińskich, Golejewskidi, Gosiew­
skiego, Schneidrów w Białym Kamie­
niu (wyroby s^erój. Doskonale ilustru 
je rozłożenie tych fur.dacyj na zie­
miach Małopolski olbrzymia mapa.

Propaganda niezła; niejednemu o- 
twierająca oczy na wielkie serca tj ch 
fundatorów, na ich dobroczynność; ini­
cjatorom za myśl pociągnięcia zarzą­
dów fundacyj do w ystaw y należy się 
uznanie.

Sroctok pawilonu zajął Polski Czer­
wony Krzyż. Widzimy tu wozy sani­
tarne, punkt odżyw czy, drużyny ra­
townicze, wóz dezynfekcyjny, aptecz­
ki szkolne, torby pożarnicze, kostiumy 
przoeiwiiperytowe, dział propagandy. 
W arto się temu wszystkiemu przypa­
trzeć i wniknąć w cele F. C. K., by się 
stać jego gorącym zwolennikiem i gro­
sza na tę instytucję nie żałować.

R. W.

D U O  ¥ A n i S  G E R M A N I A ?

m a

ProiTBOcla doktorska T . Terleckiego.

Fundacje Małopolskie na Targach Wsch
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Zachód 20‘Q’

TEAT I  WIELKI.
' Ś ro d a  29 bm . godz." 7.3u (K łopoty  B our-, 
ta c h o n a "  (cen y  n a jn iższe ;. v ~

TEATR ROZMAITOŚCI.
Ś ro d a  29 bm . g o d z .-8  „ P a p a 1!.

TEATR NOWOŚCI.
Środa 29 cezrwca, o  fc b 15 „Bęuzr *

lepiej". $
Czwartek 30 czerwca, g. 3.15, „Bę­

dzie lepiej11.

KINOTEATRY.
APOLLO: „Kajdany przeszłości" i 

„W daleki świat".
CASINO: „Tajemnicza szóstka", ,
CHIMERA: „Czar anga".
GRAŻYNA: „Światła i cienie ma­

cierzyństwa".
KOPERNIK: „Miłostki Księcia P ana"
LEW : „Książę Drakula".
MARYSIEŃKA: „Miłostki Księcia

Pana".
MIRAŻ* „Żegna5 Liljano i żegnaj 

Mascocte".
OAZA: „Laurel i Hardy za kra­

tami".
PAŁACE: „Mąż swojej żony".
PAN: „Barcarola miłości" oraz

„Sjarn, kraj B ałego  Słonia".
PASAŻ: „Stalowa dłoń".
PROMIEŃ: „Dama w  szkarłacie".
Ra J: „Krwawe perły", Lupę Velez.
STYLOWE: „Ńeapol, śpiewające

miasto".
ŚW IT : „Narzeczona z loterji" oraz 

„Białe piekło Piz Paiu".
UCIECHA: „W śród dzikich zwie-

rząd" oraz 2 komedie.
= □ =

—  O statnie przedstaw ien ie teatrów  miej 
skieh w bieżącym  sezonie. T eatr W ielki.
D ziś w e  ś ro d ę  dnia 29 bm . o godz. '/.30, 
o s ta tn ie  p rz e d s ta w ie n ie  p rz e d  w y jazd em  
te a tró w  m iejsk ich  do K ryn icy , kom edii, w  
3-ch a k ta ch  D oille ta  L a u re n ta  p t. „K łopo­
ty  B o u rra ch o n a " . W  ten  sp o só b  b ęd zie  to  
ró w n o cześn ie  o s ta tn i w y s tę p  zn ak o m iteg o  
a r ly s ty -k o m ik a  M ich ała  Z nicza . N a  to  o- 
s ta tn ie  w  b ieżący m  sezon ie  p rz e d s ta w ie n ie  
D y re k c ja  te a tró w  m iejsk ich  w y z n a c z y ła  
c en y  z n aczn ie  zn iżone. P rz y p u sz c z a ć  z a ­
tem  n a le ży , że  c a ły  L w ó w  p o sp ie sz y  g re ­
m ialn ie  n a  p o żeg n an ie  a r ty s ty c z n e g o  z e ­
sp o łu  w  te a trz e  W ielk im . O ra ją :  pp. _.fa- 
kub iń sk a , F a leń sk a , Znicz K rzcm ieńsk i, 
Pe liń sk i i W o szczero w icz . R e ży se rja  M i­
ch a ła  Znicza.

Cnegdaj rozpoczęły się w  W arsza- t  przy udziale około 1200 delegatów — 
wie oorady X go ( Igólnego Zjazdu " Zdjęcie nasze przedstaw ia grupę dete- 
żw iązku Inwalidów .Wojennych R. P., gatów oraz prezydjum Zjazdu.

— T eatr R ozm aitości. D ziś w e  ś ro d ę  d. 
29 bm . o g o Jz . 8 w ie cz o rem  o s ta tn ie  p rz e d  
s ta w ien ie  w  b ież ąc y m  sezon ie . N a p o ż e ­
gn an ie  da je  te a t r  R o zm aito śc i zn ak o m itą  
sz tu k ę  w- 3-ch a k ta c h  de  F le rs a  i G. A. 
C a illav e ta  pt. „ r a p a " ,  k tó re j p re m ie ra  od  
b j ła  s ię  w  dn iu  w c z o ra jsz y m  p rz y  w y p e l 
mionej po  b rz eg i sali. G ra ją  pp. M artin i, 
Ł ozi ish a , Bofflaoka, K ipen iów na, S trz e le c ­
ki, D am ięck i. H ajduga, D o rw sk i, S zczep an  
ski. R e ż y s e r ja  W ła d y s ła w a  K rasn o w ieck ie  
go, d e k o rac je  O tto n a  R ex a .

—  W yjazd zespołu  teatrów  m iejskich do 
K rynicy. W e c z w a r te k  d n ia  30 bm . ca ły  
ze sp ó ł te a tró w  m ie jsk ich  w e  L w o w ie  w y ­
jeż d ża  n a  2 m iesiące  do  Kry nicy, gdzie  
D y re k c ja  te a t ró w  m iejskich  o b ję ła  te a tr  
Z d ro jo w y  na  o k re s  letn i. W  ty m  celu  w ła  
dze k o le jo w e  p rz e z n a c z y ły  d la  te a tró w  
m iejsk ich  5 w agonów 7 na p rz e jaz d  zespo­
łu a r ty s ty c z n e g o  i tecn n icznego , re k w iz y ­
tó w , deK oracyj i tp . W  zw .ązicu z te rn  te ­
a t r y  m ie jsk ie  pi „ez lip iec  i sie rp ień  b ę ­
d ą  n ieczy n n e . P r z e z  ten  czas u rz ąd z an e  
b ę a ą  w  o d u  te a t ra c h  d o ra źn e  ty lk o  im p re ­
zy . P o w ro t  zespo łu  te a tra ln e g o  do L w o ­
w a  n a s tąp i w  p ie rw sz y c h  dn iach  w rz e ­
śn ia  b r.

—  S ły n n y  teatr kab aretow y  „Banda"  
w c L w ow ie . Jaik s ię  d o w ia d u jtm y  w  naj­
b liż szy ch  dn iach  p rz y je ż d ż a  do  L w o w a  
s ły n n y  w a rs z a w s k i te a t r  K om ików  „B an ­
da", k tó ry  o s ta tn io  ob jeżd ża  w ię k sz e  o- 
ś ro d k i k u ltu ra ln e , jak  K rak ó w , L w ó w . P o  
z n ań , Ł ó d ź  i tp ., c ie sz ą c  s ię  w szę d z ie  o l- 
b izy m iem  p o w o d zen iem . „B an d a"  jes t to 
n a jle p sz y  te a tr  r e w jo w y  w  P o ls c t  . n ie ­
w ą tp liw ie  jeden  z n a jle p szy c h  w  Sw iecie. 
Z g ro m ad ził bow iem  d o k o ła  s ie b ie  najlep­
sze  s iły  k o m iczn e , k tó re  tuk iem  k ie ro ­
w n ic tw em  e r ty s ty c z n e m  jak  T "w im , S ło ­
n im sk i i H em ar d a ją  w idzom , zap e łn ia ją ­
cy m  z re g u ły  t e a t r  szcze ln ie , p ra w d z iw ą  
u cz tę  a r ty s ty c z n ą , w id z ian a  w  k rz y w em  
zw ie rc ied le  rzad k ieg o  h u m o ru  i g ro tesk i.

— Qui pro Qtio —  teatr N ow ości. Qui 
p ro  0 'io  p rz ed łu ża  sw o ją  g o śc in ę  w  te a ­
t rz e  N ow ości oo d n ia  3 n p c a  w łączn ie .

D o c z w a r tk u  w łą cz n ie  g ra n ą  b ęd z ie  p rz e ­
b o jo w a  re w ja  „B ęd z ie  lep ie j"  w  św ie tn em  
w y k o n a n iu  ca ieg o  zespołu . P rz e d sp rz e d a ż  
w  M aiop A jencji R ek lam . C h o rą zc zy z n y  
ł. 7, o ra z  w  P a ń s tw . S k lep ie  ty t .  A k ad e­
m icka 12.

„M ignon" t e a t r  rewjowry z W a rsz a w y  
ro z p o c z y n a  w y s tę o y  w  te a trz e  N ow ości 
w o b e c  p iz e d łu ż e n ia  w y s tę p ó w  Qui p ro  
Quo, d o p iero  dn ia  4 liDca b r.

= □ =
—  W y sta w a  zbiorow a dziel Aleksandra  

Kotsisa, Z ir re ja ty w y  re d a k c ji  „G łosu  P la -  
s t j j r ó w " ,  p o d jęte j p rz e z  liczne g ro n o  k o ­
lek c jo n eró w  k ra k o w sk ich , z a w ią z a ł się  ko 
m ite t, k tó ry  w e sp ó ł z  D y re k c ją  M uzeum  
N a ro d o w eg o  w  K rak o w ie  u rz ą d z a  w jesie  
ni b r. w y s ta w ę  z b io ro w ą  o b ra z ó w  Alek­
sa n d ra  K otsisa , n iezw y id e  uzdoln ionego  
m a la rz a  ro d z a jo w e g o  i p e jzaży sty , c z y n ­
n eg o  w  K raków  ie u począticu  d ru g ie j po ­
ło w y  w,ieku d z ie w ię tn a s te g o  (1836-1S77). 
K om ite t w y s ta w y  z b ie ra  o b ecn ie  m a te r ia ­
ły , ty c z ą c e  dz ia ła ln o śc i a r ty s ty c z n e j o raz  
ż y c ia  K o tsisa  i z w ra c a  się  ao  w ła śc ic ie li 
o o ra zó w , szk icó w , ry su n k ó w , dale j lis tó w , 
fo to g rafii, iak o też  pąm ią te it o so b is ty c h  po 
n iep o sp o lity m  m ala rzu , o ła sk a w e  n ad es ła  
nie sz c ze g ó ło w y ch  w iad o m o ści pod a d re ­
sem  M uzeum  N aro d o w e g o  w  K rakow ie.

Rozpoczęły się wakacje... Mło­
dzież szkolna otrzym ała dz'ś świade- 

. otwa i rozpoczyna zasłużone w yw cza­
sy j>o dziesięciu miesiącach nauki. 
Ostatni dzień szkoły  zaznaczył s*ę 
wyraźnie, na obliczu miasta. Przed bu­
dynkami szkolnemi grupowała się mł-o 

5 dzicz dziatwa z uroczystemi zimami, 
w  odświętnych sukienkach, już bez 
książek i teczek, a  tylko ze świa­
dectwami w  ręku. Tu i ówdzie poja­
w iały się grupy uczenie z bukietami,

Z TEATRU NOWOŚCI

D ru g a  r e v  ’ =
,-O u i p r o  Q u o “ .

Nosiła ty tu ł: „Będzie lepiej", a nie 
była wcale lepsza od poprzedniej. Na 
w et przeciwnie. O ńe tam ta skompo­
nowana została jako widowisko arty­
styczno, o tyie ta punkt ciężkości prze 
rzuciła na solowe popisy artystów , co 
jest niedopuszczalne wobec postulatu 
zespołowości tego roazaju widowisk. 
Najwyższą pochwałę może dostać je­
dynie obraz wykonany przez Zofję 
T erne i inne autorki: „Zawsze będę
cię kochała", pełen świadomie zreali­
zowanego artyzmu. Po doskonałych 
kreacjach plastycznych poprzedniej re 
wji Tacjanki poprzestały teraz na sza 
błonowych ewolucjach rewjawych; na 
w et punkt programu: „Chcę mieć ko­
chanka" nie dał logiki estetycznej ich 
tańcowi. Zato Prokopiakówna i Hein- 
r c h  w  „Rolent" i zademonstrowali 
ciekawą próbę tańca akrobatycznego 
w  rylm ie zwolnionym.

Dużo dowcipu tkwiło w sketchach. 
Piosenki Zofji Terne: „Płyń radości
moja" i „Piosnka o Lwowie (melodja 
znana z komedji muzycznej Budzyń­
skiego: „Tu straszy") prosiły aż o 
oprawę inscenizacyjną. Winiarska po­
siada duży naprawdę talent, boda że 
większy od swej pokracznej poprze­
dniczki — Zuli Pogorzelskiej. Dowci­
pnie w ypadła jej piosenka: „Ja cię ko 
cham a ty  śpisz". Boroński jako con- 
ferencier — doskonały. Na zakończe­
nie zespół cały  pożegnał publiczność 
lwowską swym znanym z poprzednich 
lat hymnem, o „kochanej3 starej bu­
dzie Qui pro Quo..

B. W. Lewicki.

doniczkami i koszami kwiatów, które 
odnosiły obdarowanym  nauczycielkom 
do domów. Bez względu na stopnie 
na świadectwie malowała się na twa­
rzach dziatwy radość, że wreszcie na­
deszły wakacje. Będą one trochę kry­
zysowe, alo lasy, pola i łaki pozosta­
ną tern czem były zawsze, jeżeli ko­
mu uda się gdziekolwiek wyjechać.

=  ® =
— Z sesji magistratu. Na wczoraj­

szej sesji magistratu, odbytej pod P r ze  
wodnictwem wiceprez. Irzyka, prze­
niesiono dwóch funkcjonariuszy gmin­
nych w stan spoczynku, przyjęto do 
dodatkowej konwersji obligacje miasta 
Lwowa zgłoszone przez Bank Gosp. 
Kraj., uchwalono wnioski dla Rady 
miejskiej w  sprawie ulg w spłatach 
podatków państw, i podatków gmin­
nych. Z porządku dziennego udzielono 
19 konsensów budowlanych, zatwier-

Ja k  Ja n  M atejko k o rs s p n n d c w a f
7 Nam iestnictwem  a u s t r ia c k im .

O g ła sz am y  d w a  dok u m en ty , w y d o b y te  
z m ro k u  sza f a rch iw a ln y c h , z  pod p j tu  
k a r to te k .  S ta n o w ią  one  cenny  p rz y c z y n e k  
do h is to rii sz tu k i w  P o lsc e  n iew olne j. a le  
budzą te ż  in te re s  z n aczn y , p rze l ra c z a ją c y  
sze reg i sp ec ja lis tó w , jak o  ż j  w y  dokum en t 
c z ło w ie k a  i a r ty s ty .  W  jednym  liście  z a ­
w ie ra  się  tu c a la  jego d u ch o w a udzielność. 
cała  sa m o w ied z a  w a r to śc i  i zn aczen ia , go 
dność  ludzka  i tw ó rc z a . P o p rz e z  te o d le ­
g łe  w  s ty lu , p e łn e  dum y s ło w a  p rz eg ląd a  
s ię  b e z p o ś rtd n io  w  czasy , w  k tó ry c h  tw ó r 
czość  k u ltu ra ln a  b y ła  sym b o lem  i s tw ie r ­
dzen iem  o d rę b n o śc i i n iepo d leg ło śc i. M a­
tejko  —  w ie lk i w iz jo n e r d z ie jó w  P o lsk i, 
g en ja ln y  m a la rz -h is to rjo z o f —  m ia ł to  po­
czucie  w  stopn iu  w y ją tk o w y m : c z y  w te ­
dy, g d y  g es tem  k ró lew sk im  o f ia ro w y w a ł 
p a p ie żo w i: „ Ja n a  S o b iesk iego  pod W i e ­
dn iem ". c z y  d o k u m en to w a ł zw iąz ek  Polsk i 
z F ra n c ją  p rz e z  (lichą z re sz tą )  „ Jo a n n ę  
D‘A rc" , c zy  n a k o n ie c  w te d y , g d y  d aw ał 
b o lesną  n a u cz k ę  M in istrow i j ca łe j b iu ro ­
k racji au s tr iack ie j T w ó rca  „S k a rg i"  n ie ­
ra z  sk ła d a ł  d o w o d y  w y so k ie j d raż liw o śc i, 
n ie ra z  p o p ad ał w  z a ta rg i  ze  sw o jem  sp o ­
łec ze ń stw e m  (np. s p ra w a  K ościo ła  św . 
D ucha w  K rak o w ie), a le  tu  ow o  poczucie  
w łasne j godności b y ło  szczeg ó ln ie  n a  m iej 
scu. L ek c ja  dob reg o  w y c h o w a n ia , żądainie 
szacu n k u  dia a r ty s ty  i  to  po lsk ieg o  a r ty ­
s ty  w  p a ń s tw ie  z a b o rc ze m  b y ło  n ie  ty lk o  
m an ifes tac ją  jednostk i, a le  i m an ifes tac ją  
tego, co  ta jed n o stk a  so b ą  w y ra ż a ła :  k u l­
tu ra ln ej jed n o śc i po1skiej.

L ek c ja  m e p o z o s ta ła  z re s z tą  b ez  sk u t­
ku. -C h o ć  n ie m am y  • w  dok u m en tach  za­

k o ń czen ia  te j b e zp rz y k ła d n e j k o re so o n d en  
cji. o b ra z y  lw o w sk ie j auli po litechn icznej, 
qo d z iś  t rw a ją c e  i św ia d c z ą c e  o gen juszu  
M ate jk i, do w o d zą , że  w ie lk i a r ty s ta  o trzy  
rnał p e k tą  sa ty s fa k c ję . „ Je g o  E x ce len c ja  
P a n  M in is te r" , g ab in e tu  a u s tr ia c k ie g o  u- 
zna ł, w id ać , za  w ła śc iw e : z am ias t „p o ru - 
c z y ć "  —  ro p ro s ić  m is trz a  k ra k o w sk ieg o  
o w y k o n a n ie  ro b ó t. M usia ł ta k ż e  z a rz ą ­
dzić  d o ch o d zen ia  co  do szy b , w y k ra d z io ­
nych z w ła sn y c h  szk icó w  M atejk i i co do 
p rz y g o to w a n ia  s ty lis ty c z n eg o  sw o ich  pod­
w ład n y ch .

I. LIST NAMIESTNICTWA 
DO MATEJKI.

C. K. Prezydjum Namiestnictwa 
we Lwowie.

ad 1350/SS/pr 
L. 461-bpr.

Do Wielmożnego Pana Jana Matejki, 
Dyrektora Szkoły Sztuk Pięknych 
w Krakowie.

Wielmożny Panie!
Jego Excelencja Pan Minister w y­

znań j oświecenia reskryptem  z dnia 
30 kwietnia br. L. 7793 zatwierdzi! 
projekt wykonania obrazów ściennych 
dla auli szkoły politechnicznej we 
Lwowie według szkiców przez Wiel­

możnego Pana nrzedłożonych. Zara­
zem poruczył Jego Excelencja Pan Mt 
nister w yznań i oświecenia Wielmoż­
nemu Panu wykonanie kartonów j je­
denastu obrazów olejnych w  tejże auli 
pod stropem między kariatydami u- 
mieścić się mających, pozostawiając 
Jego uznaniu, czy zechce pod wyłą­
cznie własną odpowiedzialnością za 
odpowiednie wykunanie podjętego 
dzieła użyć do pomocy uczniów kra­
kowskiej Szkoły Sztuk Pięknych.

Jego Excelencja Pan Minister w y­
znań i oświecenia przyznał dalej po­
wołanym reskryptem  Wielmożnemu 
Panu tytułem  ogólnego honorarium za 
wykonanie powyższego dzieła kwotę 
d wudziestu tysięcy (20.000) złr. w. a. 
z zastrzeżeniem konstytucyjnego za­
twierdzenia potrzebnego na +o kredy­
tu. Honorarjum powyższe wypłacone 
zostanie W Panu w czterech równych 
ratach rocznych po pięć tysięcy (500u) 
złr. w. a. w Jatach 1887—1890, osta­
tnia rata jednak dupiero po zupehiem 
wykonaniu obrazów. Celem zaasygno- 
wama Pierwszej za rok 1887 przypa­
dającej ra ty  przed upływem  terminu, 
w  którym  odnośny kredyt ma być 
zużyty tj. przed końcem m arca 1888, 
zażądał Jego Excelencia Pan Mmisler 
wyznań i oświecenia w  swoim czasie 
osobnej relacji o postępii© pracy, wsku 
tek czego upraszam Wgo Pana. abv

z końcem br, zechciał przedstawić ml 
objaśniające szczegóły w tej mierze.

W  toku pracy, której bezzwłoczne­
go rozpoczęcia życzy sobie Jego Ex- 
celencja Pan Minister wyznań ’ oświe­
cenia, zechce W ny Pan porozumieć 
się bezpośrednio z Rektoratem szkoły 
politechnicznej we Lwowie, który s tą d  
równocześnie o tern zawiadomiony zo­
staje.

Z przyjemnością zawiadamiam o 
tem Wgo Pana wskutek powołanego 
na wstąpię reskryptu Jego Excelencja 
Pana Ministra wyznań j oświecenia, 
w yrażając przytem Przekonanie, że 
dzieło sztuki, którego wykonanie W. 
Panu poruczone zostało, stanie się tak 
pod względem podniosłości porńyisłu,
jak i co do świetnego wykonania, o- 
zdobą pomnikowego znaczenia dla sto 
licy kraju. W  końcu mam zaszczyt 
na wstępie reskryptu Jeg0 Excelencji 
Pan Minister wyznań i oświecenia za­
strzegł sobie przekonywać się od cza* 
su do czasu o  postępie poruczonej 
W Panu pracy artystycznej. Szkice 
zwracam W Panu w załączeniu.

We L w ow ie, duia 14 maja 1887 
Za c. k. Namiestnika

Zoll

*) W  numerze piątkowym podamy 
odpowiedź Matejki.
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jdzono plan zabudowania gruntów1 przy 
ul. Wuleckiej, . wygotowano wnioski 
w  sprawie dalszego poboru dodatko­
wych opłat za wodę na rzecz bezro­
botnych, przyznano 13 ubogim stale 
wsparcie miesięczne, uchwalono wnio­
sek w  sprawie przyznania Związkowi 
Obrony Kresów Zachodnich subwencję 
w sumie 1000 żl. Zkolei przyjęto dar 
od inż. Aleksandra Koniecznego w  for 
mie aiustu gipsowego artysty  rzeźbia­
rza Włodzimierza Koniecznego pt. „Za 
myślenie" dla Galerii Naród. W, końcu 
uchwalono zakupić kilka obrazów z te 
gorocznej w ystaw y wiosennej, urzą­
dzonej przez Tow. ^ izy j. Sztok Pięr 
knych. i

k — Posiedzenie Rady miej. odbędzie 
się we czw artek dn. 30 bm. o  godlz. 
19-tej. Ha porząaku dziennym m m. 
spraw a wyboru wydziału zarządzają­
cego drugim funduszem emerytalnym, 
sprawa wyporu de’egatów Jo  zarządu 
polskiej ochronki im. Skiepińskiego na 
Zamarstynowie, sprawa udziału gminy 
w  zakładzie elektrycznym okręgu 
lwowskiego, spraw y prośby teatrów  
świetlnych o obniżenie podatuu. spra­
w a zaciągnięcia w  RGK. pożyczki dłu 
goteiminowej. Po pos:edzeni.u jawnem 
odbędzie się posiedzenie tajne.

— Przedłużenie Targów Wscho­
dnich. Na skutek wyniku ankiety, 
w  której poważna większość, bo oko­
ło 95 proc. wystaw ców , wypowiedzią 
ta  się, ze względu na zwiększone mo­
żliwości transakcyj w  pierwszych 
dniach miesiąca, za przedłużeniem 
dwunastej kampanji, Zarząd Targów 
Wschodnich postanowił ją przedłużyć 
o dalsze trzy  dni do niedzieli, dnia 3 
lipca, włącznie. W  dniach 29 i 30 czer­
wca obowiązuje zniżona cena wstępu 
w  kwocie 50 gr. 1908 
N — Ostre strzelanie. W  dniach 13, 
14, 16, 18, 20* 21, 23, 25, 27, 28 i 30 
iipca b. r., odbywać się będą na strzel­
nicy wojskowej z Znmarsrynowje ćwi­
czenia oddziałów wojskowych połą­
czone z ostrem strzelaniem.

Strefa zagrożona pociskam i, które] 
przekroczenia połączone jest z  niebez­
p ieczeństw em  dla życia , obsadzona  
będzie posterunkam i ochronnym i, "

— Wyjazd zagranicę studentów dy­
plomacji. Jak się dowiadujemy, w 
dniach najbliższych wyjeżdża trzech 
studentów lwowskiego Studium Dy­
plomatycznego na wakacyjne praktyki 
do konsulatów polskich. P. Nahlik Sta­
nisław wyjeżdża do Bukaresztu, p. Bo­
gucki Roman do Wiednia, a mgi, Ale­
ksander Meteu, asystent prof. Ehi licha 
do Paryża.

Studjum Dyplomatyczna przy w y­
dziale praw a Uniwersytetu lwowskie­
go trw a trzy lata i dostępne jest rów­
nież studentom innych wydziałów U- 
niwersytetu lwowskiego. W  przyszłym 
roku akademickim będzie zorganizo­
wany kurs trzeci. Specjalną broszurkę 
informacyjną można otrzymać w skle­
pie akademickim w gmachu Uniweisy- 
tetu przy ul. Marszałkowskiej, osobi­
ście lub pocztą. t

= □ =
— Aresztowanie oszukańczego a- 

genta. W czoraj na polecenie sędziego 
śledczego został aresztowany 23-letni 
Rudolf Flachs (Gródecka 11). Stoi on 
pod zarzutem sprzeniewierzenia na 
szkodę firmy Glizman, której był ageu 
tern. Spólnik jego, niejaki Lieberman 
siedzi już od 3 tygodni w więzieniu.

— Porzucone dziecko 2-miesięczne 
płci żeńskiej znaleziono r_a ul. Radec­
kiej koło Zakładu Sierót. Zajął się 
niem Urząd I. dzielnicy.

— Włamanie do sklepu z żelazem. 
Do sklepu z  żelazem Karola Paszandy 
(Piłsudskiego 16) włamali się wczoraj 
szej nocy złodzieje. Dostali się oni do 
wnętrza sklepu z piwnicy przez dziu­
rę w ybitą w  sklepieniu i ukradli zna­
czną gotówkę oraz 10 zamków, 200 
Pilników, 50 kłódek, 30 kluczy francu­
skich i 60 maszynek spirytusowych.

— Nowa partia włamywaczy w  
związiku z opisanem wczoraj w łam a­
niem przy ul. Jakóba Strzemię zosta­
ła zamknięta. Są to znani weterani ło- 
jnu i w ytrycha: B ronisław Pastuszyć

ki. Naftali Rapp, Marjan B obeia  i An­
toni .Czernik

Ciekawy prcces w e Lw ow ze.
:We Lwowie toczy się ciekawy pao" 

ces o  uniważnienie testamentu zmarłe­
go w maju lub. r. zmango lekarza dir. An 
druszewsiciego. Dr. Andruszewski 
zmarł bezpośrednio po operacji ślepej 
kiszki na zakażenie krwi. ,W sanato­
rium Czerwonego Krzyża, gazie odiby- 
ła się operacja dr. Andruszewski w yra 
ził ustnie rozpOmządzenie ostatniej wo­
li, w  którem  cały swój majątek prze­
niósł na znaną artystkę malarkę i rzeź 
biarkę p. Sm okow nę. z  dziedziczenia 
wykluczeni zostali: m atka i cała naj­
bliższa rodzina.

Rozporządzenie ostatniej woli zosta 
ło w yrażone przez dr. Audruszewskie- 
g j  w obecności trzech świadków, przy 
czem jeden ze świadków spisywał sło­
w a umierającego lekarza na płótnie — 
oczywiście dla pośpienu.

Rodzina lekarza ś .p . dr. Andruszewą­
skiego wystąpiła obecnie ze skargą o 
unieważnienie rozporządzenia ostatniej 
woli twirdząe, ize spadkobierczyni p. 
Smolków na mając w pły  w na dr. An- 
bruszewskiago d pełniąc przy nim ooo- 
w.iązki pielęgniarki, nie może dziedzi­
czyć majątku. Majątek dr. Andruszew 
skiego składa się z pięknego urządze­
nia i zaintabuiowanej pretensa w w y­
sokości 13 tysięcy dolarów. Rodzina 
ś. p. dr. AnJruszewskiego przeprowa­
dzić ma dowód, że umierający dr. An­
druszewski w yrażając ostatnią wolę 
nie był w pełni w ładz umysłowych, 
pozostających pod wpływem zakaże­
nia. Proces budzi wielkie zaintereso-,. 
wanie w kołach lekarskich i prawni-, 
cżycli.

Proces o Własność celnych 
zbiorów s. p. Orzechowicza.

W dowa po śp. Orzechowiczu, zna­
komitym fundatorze i zbieraczu dzieł 
sztuki, wytoczyła proces Tow arzy­
stwu Naukowemu we Lwowie o  zw rot 
szeregu przedmiotów wartości około 
2 miljonów złotych. W  tej sumie mie­
ści się również wartość majątku Kalni 
ków w  powiecie Muściska. Pani Orze 
chowiczcwa w ystąpiła o unieważnie­
nie testamentu, roszcząc sobie preten 
sje do tej części majątku, która w e­
dług jej zdania nie została wyraźnie 
objęta zapisem śp. Orzechowicza. Dłu

f gi proces obfitujący w  sensacyjne mo 
memty zakończony zosta! wyrokiem 
Sądu Apelacyjnego, w którym preten­
sje p. Orzechowiczowej zostały odda 
lone Obecnie p. Orzecnowiczowcj po 
zostaje jeszcze odwołanie się do osta­
tniej instancji, do Sądu Najwyższego i 
w tym wypadku p. O. musiałaby w o­
bec określenia wartości przedmiotu 
sporu złożyć około sześćdziesiąt ty ­
sięcy złotych tytułem  należytości stem 
płowej. ’ 1 ^

=□ = -=  v '  ^

S e n s a c je  odkrycie w oszukańczej
rafinerji s p iry tu s u .

Przemyśl, 27 czerwca.
Wecue krążących pogłosek, natrafi­

ły  w ładze w rafinerii spirytusu „M. 
Tigcr“ w  Samborze, której teraźmej- 
sz j właściciel Wilhelm Tiger przeby­
wa, jak wiadomo, podobnie jak i inni 
uczestnicy wielkiej afery spirytusowej 
— w  tutejszem więzieniu śledczem, na 
prawdziw ie .rafinowane urządzenie w  
czynnym tam aparacie destylacyj­
nym. 1 i„«;

Aparat ten wykonano specjalnie w 
Czechach; ma on kosztować .ponad
600.000 ko on czeskich czyli 150.000 
złotych. Dla Tigera przedstaw iał on 
jednak nieocenioną wartość, dzięki 
swej specjalnej konstrukcji. Znajduje 
się bowiem w tym aparacie jedna 
iście złotodajna rura, przez którą w ta- 
jemniezo-oszukańczy sposób odprowa­
dzano do osobnego magazynu naj­
czystszy rektyfikat spirytusowy. Tam 
go też odiiazu zlewano do przy gotowa

nych beezek, które eksportowano po­
za rafinerię do odbiorców w różnych 
punktach kraju.

Na zew nątrz w ygląda ów aparat 
destylacyjny zupełnie normalnie; po­
siada w  przepisany sposób zabezpie­
czone i w plomby urzędowe zaopatrzo 
ne części składowe. Złotodajna rura 
była również najformalniej zaplombo­
w ana r zamknięta. Wtajemniczony je­
dnak w, jej czarodziejską konstrukcje 
przekręcał ją tylko o- 45 stopni, nie na­
ruszając plomby, a rura rozpoczynała 
sw.oją czynność, która była tak wszech 
stronnie zakonspirowana, że te  oszu­
kańcze manipulacje spirytusowe w ti- 
gerowskiej rafinerii odbywały się. nie­
mal niezależnie od bardzo ścisłej i 
ostrej kontroli skarbowej, urzędującej 
stale w. fabryce, zwłaszcza, że już od- 
dawna krąży ly o niej w  Samborze roz 
maite niepochlebne wersje.

Rafinowane fałszerstwo sprytnego defraudanta
Przemyśl, 27 czerwca. 

Kasjer bankowy defraudant Feliks 
Wolf, który, spi zeniewierzywszy pe­
w ną kwotę, umknął z Przem yśla i u- 
k ryw a się za granicą — sfałszował ró­
wnież, jak się obecnie okazuje, list 
banku oraz notarjalną klauzulę legali­
zacyjną wroiz z pieczęcią kancelarii no 
tarjakiej i podpisem notariusza, od nie­
daw na dopiero w  Przem yślu osiadłe- j 
go. j

Pow yższy list bankowy zawierał po

dobno upoważnienie, opiewające na na 
zwisko Wolfa, w  myśl którego insty­
tucja upoważnia go do przewiezienia 
za granicę kilku tysięcy dolarów ce­
lem wpłacenia w jednym z ba ików 
tamtejszych, co było oczywiście fał­
szem.

Tym to listem sfałszowanym wyle­
gitymował się też Wolf w jedny m z ' 
konsulatów, a który mu na tej podsta­
wie dał wizę na paszporcie zagranicz­
nym. ( _ )

F a łs z y w a  w iado m o ść o B rze ża n a c h .
W  poniedziałkowym numerze na­

szego pisma (ni. 174) ukazała się wia 
domość z Brzeżan. jakoby lustracja go 
spodarki gminne’ stw ierdziła znaczne 
nadużycia w  gospodarce maiątkiem 
gminnym a  suma sprzeniewierzonych 
pieniędzy przekroczyła 6000 złotych, 
wskutek czego W ojewództwo jakeby 
rozwiązało Rade gminną i ustanowiło

komisarzu rządowego, a sprawę sprze­
niewierzenia skierowało do sądu.

Otóż wiadomość ta jest calkow iJe 
fałszywa; podana zaś została przez 
PAT. Obecnie na podstawie miarodaj­
nych inforrnacyj stwierdzam y, że wia­
domość ta  nie dotyczy Brzeżan. odno­
si się natomiast do Rady gminnej wsi 
Dmuchawca powiatu brzeżańskiego. i

MAŁY FŁJLETON.

Uf cieniu długich rzęs.
.Wprowadzenie nowości w modzie 

w ym aga niekiedy dużej odwagi. Te pa1 
nie, któde pierwsze zdecydowały się 
obciąć włosy, mogłyby coś o tem  po­
wiedzieć. Niedawno jeszcze malowa­
nie, ust albo różowanie paznogei w y­
w oływ ało oburzenie, gdyż każda no­
wość w modzie wydaje się z początku 
ekscentryczną, gdyby nią naw et nie 
była. W  krótkim czasie często' ci sami, 
którzy się mocno oburzali, dziwią się, 
jak można piękną Panią Modę poma­
wiać o jakieś dążenia do przewi otu, 
„przecież to takie ładne, takie natural­
ne!" 1

A jak będzie ze  sztucznemi rzęsami? 
Czy będą przejściową fantazją, czy też 
pozostaną na stałe w zapasie środków 
upiększających nas, — jak róż i puder 
Przyszłość odpowie. W  każdym razie 
chwilowo większości paryskich elegan 
tek .podoba się ta  nowość, nadaje oma 
tyle głębokości i miękkości spojrzeniu. 
Mężowie bardzo często nie zauważą 
tej zmiany, ale zacliwytom przyjació­
łek niema końca: „Nadźwyczajne! jak 
ufryzowane, jak regularne, a jak łudzą' 
co podobne do prawdzwych! Moja dro 
ga, daj ad res!“ Z początku robiono z 
tego tajemnicę, ale dzisiaj to przedmiot 
rozmowy w salonie, lub przy kolacji. 
Panie oglądają się wzajemnie, k ry ty ­
kują robotę, bez fałszywego wstytou. 
„Możesz płakać? Ja mogę. Powinnaś 
spróbować".

Bo doszło się naprawdę do udosko­
nalenia tej roboty, ale ileś to trudności 
trzeba było przezwyciężyć!

Instoumentami tej estetycznej opera­
cji są: szczypczyki, sztuczne rzęsy
przygotowane według wyboru, noży- 
c z k i  i płyn, służący do yyklejania. W, 
salonie Me Humbart n. p. maluje się 
■rzęsy stosownie do koloru oczu, na nie 
biesko, szaro, zielono. Poszczególne 
sztuczne rzęsy umieszcza się pośród 
naturalnych i ucina się ich końce, a  o 
ile idzie o długość sztucznej rzęsy, regu 
luje się ją według rucnu powieki Jeżeli 
klijentka zadowoli się nie przesadną: 
długością, w tedy naprawdę efekt jest 
łudząco naturalny, nie ma się brzyd­
kich oczu lalki. Przedewszystkiem  
przy upiększaniu się trzeba koniecznie 
ząc liować pewien umiar.

Dzisiaj we w szystkich Salons d.e 
Beaute w P a ryżu robi się tan zabieg, 
tak jak mycie włosów, ondulację czy 
manicure. Pierwsza wprowadziła tę 
nowość Mme Humbart. d.ziiś robi to i 
An toinę i Mme Elizabeth Arden i wiele 
innych firm, nie tak czołowych, ale za 
to tańszych. Bo Paryżanka musi być 
modną! A Paryżanka to nie tylko pię­
kna pani, którą ubiera W orth czy P a ­
tom, ale i ta, która często sama robi 
swoją „pefite robe‘‘ i nosa ją z jej tylko 
wrodzonym szyktom

I jedna druga z pod swoich „jakby 
naturalnych" rzęs rzuca wokoło powić 
czyste, miekkie spojrzenia Irene.

Z SALI SADOWEJ.

Dalszy ciąg serjl u lo ika rzy.
Sąd przysięgłych rozpatryw ał wczo 

raj sprawę znowu rozrzucania ulotek, 
wydanych przez K. P. Z. U. (Komuni­
styczna Partja Zachodniej Ukrainy).

Oskarżonym był niejaki Salomon 
Aclit, lat 20, pomocnik handlowy, któ­
rego funkcjonał jusze P. P . przy trzy­
mali na u! Słonecznej w czasie speł­
niania wyżej w j mień i cnych funkcyj 
„technika". Acht tłumaczy się, że ulot­
ki te otrzym ał od jakiegoś .nieznanego 
mu osobnka, k tóry  powiedziawszy 
mu, że są to  reklamy, obiecał za roz­
rzucanie ich zapłacić 3 zl. Twierdzi 
przytem, że  nie zdawał sobie sprawy 
z  niebezpiecznej treści tych ulotek.

Sędziowie przysięgli, którym posta­
wiono pytania w  kierunku zdrady s ta ­
nu ' zakłócenia spokoju publicznego — 
potwierdzili pytanie diugie (ewentual­
ne) w 'rierunku zakłócenia spokoju pu 
blicznego, wskutek czego Acht został 
skazany na 9 miesięcy ciężkiego w ię­
zienia.

Przewodniczył s. Medyński, oska­
rżał *roK. Mirasowicz, bronił adw. dr.

. Kaufman.
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zja ze ! s p o fó z t e la y  w e  L w o w ie .
Przy licznym udziale delegatów od­

było się w czoraj o godz. 10-tej w sali 
Izby przemysfowo-handlow0] o tw ar­
cie 52 walnego zgromadzenia Zwią­
zku Stow arzyszeń Zarobkowych i Gos 
podarczych we Lwowie, w obecności 
przedstawicieli instytucyj gospodar­
czych.

Oorady zagaił prezes Związuu WI. 
Jennar, witając delegatów i gości, o- 
raz dziękując ks. Kmicie za odprawie­
nie mszy św. na intencję pomyślnych 
obrad zjazau. Uczcił mówca pamięć 
zmarłych, zasłużonych dla spółdziel­
czości, m. in. dyr. Tow. Zaliczkowego 
wicemiin. śp. Józefa Becka. Oddano im 
hołd przez powstanie z rmejsc.

Następnie mówca zobrazował sto­
sunki gospodarcze w  dobie powszech­
nego przesilenia, które rozprzestrzenia 
się na wszystkie dziedziny życia, oraz 
przedstaw ił ujemne skutki długoletniej 
niewoli narodu polskiego, pozbawione­
go samodzielności gospo-aarczej, co 
sprawiło, że nie stworzyliśmy sobie 
dostatecznych podstaw życia ekono­
micznego i straciliśmy wiarę we wła­
sne siły. Mimo odzyskania niepodle­
głości ogól społeczeństwa nie wysnuł 
właściwych konsekwencyj z obecnego 
stanu rzeczy i nadal popełniamy da­
wne błędy. Szuuamy winowajców 
wszędzie, tylko nie w  sonie samych, 
szukamy wszędzie ratunku i pomocy, 
tylko nie u 9iebie. W yraził mówca 
przekonanie, że żadna obca siła. nie 
wybawi nas z trudnego położenia, aie 
musimy sami ponosić odpowiedzial­
ność, będąc samodzielnym organizmem 
gospodarczym. Tu przypomniał mów­
ca lekKomyślne rozrzucanie grosza 
polskiego zagranicą i naw oływ ał do 
przeciwstawienia się kosmopolitycz­
nemu kapitalizmowi, a stworzenia w ła 
snyeh podstaw gospodarczych, które 
nam zapewnią lepszą przyszłość,

Nastąpuy w ybory prezydjum zja­
zau. P rzez aklamację wybrano prze­
wodniczącym dyr. Tow. Zaliczkowego, 
burmistrza Żmigrodu p. Leona Kar- 
cińskiego, w  prezydjum zasiedli dr. 
TomasŁK z L eska i p. Jan Poznański 
z Kamionki Strumilowej.

Prof. dr. Leopold Caro, ■ w ybitny 
znawca ekonomji społecznej, wygłosił 
referat pt. „Prądy gospodarcze a  spół- 
dzielczość**. Prelegent w ykazał zgub- 
■ność zasady kapitalizmu, wykluczają­
cego podstawy etyki z życia publicz­
nego. Ciasnota pojęć, uznawanych 
przez panujący liberalizm gospodar­
czy, doprowadziła do szeregu kata­
s tro f , 'a  jednak współczesna generacja 
-nie nauczyła się samodzielnie myśleć 
i idzie nadal po tej pochyłej linji, 
twierdząc, że kapitalizm jest jedyną 
możliwą fo^mą ustroju społecznego'. 
Zapatrywanie to przypomina orzecze­
nia dawnych lekarzy, którzy prze­
strzegali przed jazdą koleją żelazną, 
ponieważ organizm ludzki rzekomo 
nie znosi tak szybkiego ruchu i uwa­
żali za najzdrowszą podróż dyliżan­
sem...

W ykazał dalej prelegent, że dzięki 
ustrojowi kapitalistycznemu piemądz 
stał się bużyszczem ludzkości, potęgą 
regulującą w szystkie spraw y świata. 
Mylne jednak jest twierdzenie, jakoby 
liberalizm był jedynym oorońcą pra­
wa własności, ponieważ istniało ono 
od wieków bez kapitalizmu — nato­
miast kapitalizm, mierzący jzjawr.ica 
świata dwiema miarami, częstokroć 
w  niekonsekwencji swej zajmuje sta­
nowisko przeciwne prawu własności, 
jeżeli chodzi o osobisty interes jedno­
stki, nie dbajac o dobro mas.

Jedyne wyjście z obecnej sytuacji 
widzi prof. dr. Caro w uznaniu tezy, 
że celem gospodarstwa społecznego 
nie może być przysparzanie zysków 
jednostkom, ale dążenie do dobra o- 
gółu społeczności i wprowadzenie ety­
ki do życia publicznego. Zasadę tę w y 
znaje nowy prąd gospodarczy — so ­
lidaryzm, proklamujący współdziałanie 
wszystkich jednostek, dążąc przez ’e- 
dnostki wybrane do ogólnego dobra 
pod hasłem „wszystko -dla ogółu**. So­

lidaryzm propaguje zasadę spółdziel­
czości, jauo najracjonalniejszej drogi 
do rozwoju gospodarczego, do usu­
nięcia chorobliwego nadmiaru pośre­
dnictwa handlowego i do skoordyno­
wania interesów wszystkich we współ 
nym celu,

Referat przyjęto oklaskami Nastę­
pnie patron dr. Włodzimierz Seydlitz 
prezes UZS. wygłosił odczyt .pt. „Spćł 
dzielczość wobec kryzysu gospodar­
czego". Prelegent z w lelkiem znaw­
stwem przedmiotu nakreślił prakty­

czny progi arn rozwoju spółdzielczo­
ści, zgadzając się w  zasadzie z pierw ­
szym referentem, oraz podniósł, że 
skutkiem nieuczciwości pewnych je­
dnostek w ytw orzyło się w społeczeń­
stwie naszem niesłuszne uprzedzenie 
do samej spółdzielczości, które należy 
zwalczać.

Po południu odbyły się obrady ko- 
misyj, wieczorem zebranie tow arzy­
skie w  hotelu Krakowskim, dziś zaś 
nastąpią obrady plenarne.

ZE PPOKTIf.

rtirakcyjne mecze bokserskie
we L w m e  i w Stanisławowie.

Dnia 2 lipca br. zjeżdża do Lwowa 
i Stanisławowa mistrzowska drużyna 
Pom oiza „Gedania" z Gdańska na 
dwa w ystępy. „Gedama" po sukce­
sach odniesionych ma ringach Berlina, 
W rocławia, Gdańska i Poznania nale­
ży do najlepszych drużyn bokserskich 
w  Polsce. Sportowy Lwów po osta­
tnich imprezach automobilowych i ko- , 
biecym meczu lekkoatletycznym cze­
ka now a biesiada sportowa. Przeci­
wnikiem Gdańszczan będzie w  Stani­
sławowie reprezentacja miasta, skła­
dająca się z zawodników „Rewery**,

„Hakoachu** i „Stanisławowii". P rze­
ciwnikiem Gdańszczan we Lwowie bę 
dzie drużyna kombinowana Klubów 
lwowskich.

Imprezy powyższe odbędą się w  ra 
mach „Tygodnia Propagandowego 
Gdańskiej Macierzy Szkolnej" i całko 
wity dochód przeznaczony jest na Ma 
cierz Szkolną w Gdańsku.

Bilety w przedsprzedaży od środy 
ao naoyeia w „Maratonie" i firmie 
Skott-Pawłowski przy ul. Akademic­
kiej.

1 lipca w y ja z d  na C iim o is fą .
Polska drużyna olimpijska, udająca cy udadzą się ido Los Angeles, gdzie

się do Los Angeies, wyjeżdża z W ar­
szaw y 1. 7. o godz. 12 w nocy do Gdy 
ni. W yjazd z Gdąmi na okręcie „Pu­
łaski" nastąpi 2. 7. Przy bycie do New 
Yorku przewidziane jest na 14. 7, skąd 
po dwudniowym odpoczynku zawodni

przybędą 20 bm. Skład ekspedycji o 
bejmuje: 7 wioślarzy, 6 szermierzy, 5 
lekkoatletów, 3 trenerów i 3 osoby 
z kierownictwa. Pozatem  w raz z eks- 
pedycią wyjeżdża trzech przedstawi­
cieli prasy.

K R O H l I l i A  S P O R T O W A .
DZIŚ

odbędą się we Lwowie następujące 
imprezy sportowe:

o godz. 9: dalszy ciąg meczu tentn- 
sowego Kraków—Lwów na kortach 
LKT.

Mistrzostwa piłkarskie klasy A we 
Lwowie:

Hasmonea—Resovia godz. 17.30, bo- 
isKO Hasmonei.

Pogoń I. B .—Lechia.
Ukraina—Old Boy.
Biały Orzeł—Czarni I B
W Stanisławowie: R ew era—Pogoń 

(Stryj). i
W  ramach mistrzostw ligowych:
W  Krakowie: Cracovia—ŁKS.
W  W arszaw ie: Polonia—W isła.

WYJAZD KOLARZY LEGJI DO 
WĘGIER.

W  niedzielę wyjechało z W arszaw y 
czterech szosowców Legii; Michalak, 
Olecki, Malczewski i Targowski, któ­
rzy wezmą udział w kolarskim wyści 
gu dookoła Węgier, zaczynającym  się 
29 bm.

WALNE ZEBRANIE POLSKIFGO 
ZWIĄZKU NARCIARSKIEGO.

W  Krakowie odbyły się w  niedzielę 
obrady doroczne Polskiego Związku 
Narciarskiego. Po złożeniu sprawo­
zdań z działalności ustępującego za­
rządu uchwalono szereg zmian statu­
towych, a m. in. postanowiono prze­
nieść siedzibę związku do Krakowa.

Spraw ę dyskwalifikacji Zdzisława 
Motyki postanowiono o .dać do zała­
twienia nowemu zarządowi.

Prezesem  został ponownie pik Bob 
kowski. W iceprezesami wybrano dr. 
Bonieckiego i płk. W agnera.

WALNE ZEBRANIE POLSKIEGO 
ZWIĄZKU BOKSERSKIEGO.

W  niedzielę odbyło się w Poznaniu 
walne zebranie Polskiego Związku

Bokserskiego przy udziale delegatów 
W arszaw y, Śląska, Łodzi, Krakowa, 
Lublina i Poznania. Nie przybyli przed 
stawiciele Pomorza, Lwowa, Białego­
stoku i Wilna. Związek w  okresie spra 
wozdawczym powiększył się o 2 o- 
Kręgi. czysty docnod za rok ubiegły 
wyniósł 5000 zł.

Postanowiono zwołać nadzwyczaj­
ne walne zgromadzenie w ciągu 6 ty­
godni w  sprawie zmiany statutu.

Prezesem  nowego zarządu wybrano 
ponownie p. Baranowskiego. Wicepre 
zesami zostali pp. Seydlitz i Otlewski, 
sekretarzem  Gerżabek, skarbnikiem — 
Kakowski, inne mandaty bez zmian.

■ ■ ■ ■ ■ n H B n n

Z  międzynarodowych za w c d Jw  
tenniscwych vt WimbEetion.

Na zdjęciu naszem widzimy Tło- 
czyńskiego i amerykanina Allisona.

Poświęcenie sztandaru iKolęi. 
Przysposobienia W ojsk.

Za.i zad O k ręg u  k o le jo w eg o  P . W . p rz y  
D yrekcji o k rę g o w e j k o le ’ p a ń s tw o w y c h  
w e  L w o w ie  podaje  do w iad o m o ści, ze  d. 
29 bm. o d b ęd z ie  s ię  w k ap licy  S z k o ły  
P o w szech n e j ko le jow ej p rz y  ul. M arsza! 
ka  F ocha w e  L w o w ie  u ro c z y s to ść  n o - 
św ięcen ia  S z ta n d a ru  O k ręg u  K PW . i  o- 
tw a rc ie  S tiz e ln ic y  K P W . n a  bo isku  p rz y  
tć i sam ej Aleji M a rsz a łk a  F o cha .

P ro te k to ra t  h o n o ro w y  n a d  ta  u ro c z y ­
s to śc ią  c b ją l Józef P iłsu d sk i, P ję iw  sz y  
M arsza łek  P o lsk i, taż . A lfons Kiihn. m ini­
s te r  k o m unikac ji, d r. Jó z e f R óżnieck i, w o  
je w o d a  lw o w sk i, Ju liu sz  R ónim e], g e n e -  
i ał d y w iz ji, S ta n is ła w  T e ssa ro . g e n e ra ł 
dyw iz ji, B o les ław  P o p o w icz , g 6 n e ra ł Ł iy  
g a d y , W a c ła w  D ro jan o w sk i. p re z y d e n t 
m ia s ta  L w o w a , W ła d y s ła w  K iliński, pu ł­
kow nik  d y p lo m o w an y , i p rof. d r. inż. B a r  
te l  K azim ierz . S p o d z iew an y  je s t  p rz y ja zd  
p . M in is tra  kom unikac ji 1 d y g n ita rz y

P o w ita n ie  p . M in is tra  n a s tą p i n a  d w o r­
cu  Kolej, p rz e z  delegacje i w ła d z e  n a ­
czelne.

P to g ra m  u ro c z y s to śc i sv dniu 29 bn . 
b ę d z ie  n a s tę p u ją c y : o  godz. 9.40 p o w ita ­
nie pan a  M in istra  Kom unikacji. D godz.
9.50 u ro c z y s ta  m sz a  św . w  k a p lic y  k- -le­
jow ej S z k o ły  P o w sz ec h n e j p rz y  Aleji M a r 
sz a lk a  F o c h a : n a s tęp n ie  odl edzi© s ię  tam  
p o św ięcen ie  S z ta n d a ru  i w b ijan ie  g w o b  zi 
p uczem  n astąp i o tw a rc ie  S trz e ln icy  K PW . 
p rz y  Aleji M a rsz a łk u  F o ch a . O k o ło  godz.
12.50 odb ęd zie  s ię  o b jad  żo łn ie , skL o go ­
dzinie 15 n as tąp ią  z a w o d y  s trz e lec k ie  u  o 
ni m ało k a lib ro w e j n a  S trz e ln ic y  K P W - 
o g o dzin ie  19 o d b ęd z ie  się  p rzed staw ien ie  
w  T e a trz e  K PW . (sa la  w a i s z ta i iw  u h ) ,  
ko ło  li te r  a o k o -a rty s ty c z n e  K P W . L w ó w  
o d e g ra  s z tu k ę  sc e n ic zn a  „ Z acza ro w an e  
k o lo “ L. R y d la .

»• m am am  n m m aB B ijW  *

P ro g ra m  ra d io w y .
Środa, 29 c z e rw c a .

L w ó w  (381) g edz. 10.00: M sza  p o ło w a  
o ra z  defilada z  okazji św ię ta  pu łku  ra d io ­
te leg ra ficzn eg o . 11.58. S y g n a ł c za su  z O b- 
se , w atorjum  A stro n . w  W a rsz a w ie , hejnał 
z  W ie ży  M ariack ie j w  K tak o w ie . l ? . lu :  
U rz. kom . P a ń s tw . Inst. M eteo  12.15; 
K oncert p o p u larn y  w  w y k . o rk . Filii, łó d z ­
kiej. 12 55. P o g a d a n k a  p o p u larn a . 13.1C: 
D. c. k o n certu . 14.00: „ W y ró b  p ap :e ru “
w y g ł. inż. C. T a ra c h a . 14.15: M u zy k a .
14.30. S łu ch o w isk o  ogniow e d. t. „ C z e rw c  
n y  k o g u t“ A ram is‘a . 14.50: M u zy k a . 15.03: 
O d czy t ro ln iczy  P. t. „P ło d o zm ian  i d o b o ' 
roślin  na  g leb acn  p iaszczy sty ch * ’ w y g ło s i 
inż. W . C hm ielecki. 15.25; M u zy k a . 15.40; 
A udycje  d la d z ie c i: 1. p o g a w ęd k a  p rz y ­
ro d n icza  prof- S. Sum ińsk iego  p. t. „Nie 
zab ija j!“ ; 2. O hrazeK  dta d z :eci na jm łod- 
s z jc h  p. t. „ C z te ry  rnue z a  W a rsz a w ą  
nap isa ł pod ług  p iosenki lud o w ej d .  h e r tz .  
16.05: M uzyka z p ły t g ram of. i S ilv a  R e ­
rum . 16.45: O d czy t. 17.00; K oncert popo­
łu d n io w y  w  w y k . o rk . P . R . (d y r. J . Oz>- 
m iński), A lek san d ra  H e lfre ichow a (so ­
p ra n ). L. U rs te in  (akom p.). 18.00: „ W ia d o ­
m ości p rzy jem n e  i p o ż y te cz n e " . 18.20: Au­
d y c ja  o rK iestry  Jra tn ie j P o m o c y  u czn iów  
k o n se rw a to riu m  T . T . M uz. w e L w ow ie , 
19.15: R o zm aito śc i. 19.30: O d c zy ta n ie  p ro ­
g ram u  na dzień  n a s tę p n y  o ra z  k om unika t 
M atop. T o w . z a c h ę ty  do  nodow li koni. 
19.35: „ L is ty  i programy** w  o p rać , dy 
J. S . P e try .  20.00: M uzy k a  lek k a  w  w yk 
o rm e s try  Filii. W a rsz . id y r . B. Schulc). 
21.10: K w ad ran s  l ite ra c k i:  „S za leń s tw o
szczytów** J. Jan k o w sk ieg o . 21.25; U tw o ­
ry  d a w n y ch  m is trz ó w  w  w y k . t r i a ; M t r- 
g e rś ta  T rom birii-K azu io  (k law esy n ). T a d e ­
usz  O c lu ew sk i (sk rzy p ce ), M ieczy sław  
S za le sk i (a ltó w k a) 21,55; K om unikaty . 
22.00; W iadom ości sp o rto w e . 22.05- M u­
zy k a  tan e cz n a . 22.25. „ S e k re ta rz  S k ry ­
b ó w  feljeto-n lite rac k i M. P o p p e ra . 10: 
W iad o m o ści sp o rto w e  z p ro  cincji. 22.50-- 
23.30; M u z y k a  tan e cz n a  z  W a rsz a w y .

C z w a rte k , 30 cze rw c a .
L w ó w  (381). G odz. 11.58: S y g n a ł czasu  

z O b se rw a to riu m  A ustronom . w  W a rsz a ­
w ie , h e jn a ł z -  ieży  M ariack ie j w  K rako- 
v ie. 12.10: C odzienny  P rz e g lą d  P r a s y  P o l 
sk iej. 12.20: K oncert z  p ły t g ram o fo n o ­
w y c h . 12.40; U rz. kom . P a ń s tw . In sty t. 
M e teo r. 12.45— 13.25; K oncert z  p ty t  S ra - 
m o io n o w y ch . 13.25— 15.00: P rz e rw a . 15.00 
K om unikat g o sp o d a rcz y . 15.10: M u zy k a
z  p ły t g ram o fo n o w y ch . 15.30: L w ow sk i
k ą c ik  L n p p .  15 J0 ' M uzyka  z  p ły t g ram a  
fo liow ych  i „ S ilv a  Rerum**. 16.50: „W śró d  
k s ią że k " , o m ów ien ie  o s ta tn ic h  w y d a ­
w n ic tw , 17.00: K o n cert pc-południow y 
18.00: T r. z W ilna. „ B az y lik a  w ileńska  
p rz ed  katastrofą** w y g i. prof. M ieczy sław  
L im anow sk i. 18.20: M u z y k a  lekka . 19.15: 
R o zm aitości. 19.30: O d c zy ta n ie  pi ogran iu  
n a  dzień  n as tęp n y . 19.35: P ra s o w y  D zien ­
nik R ad jo w y . 19.45: „Z d z ie jó w  P ru s
W schodnich**, fe lie to n  d r. J a n a  R ogow sk ie  
go. 20.00: K o n cert w ie cz o rn y  w  w y k . or.K. 
F flh an n o n ji W arsz . pod  d j i .  atani-słajwa 
N a w ro ta  i Ja n  D w o rak o w sk i (sk rzy p ce ). 
21.05: F e lje to n  W a rsz a w a , iłl. Z ie ln i 25* 
w y g ł. p. W . F re n k e l. 21.20: S łu chow isko . 
21.50: D od. do P ra s .  D ziennika R ad io w eg o  
21.55: K o m unikaty . 22.00: M u zy k a  tan e cz ­
n a  z  T e a tru -V a r ic te  „ B ag a te la"  w e  L w o ­
w ie, o rk ie s tra  pod  d> r. L eo p o laa  Stricfcsa. 
22.10: W iadom ości SD ortow e. 22.50—23.30
D. c. m u zy k i tanecznej z J 3 a g a ie i i ‘* .we 
Lwowie
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S w i ą z e f e  S t r z e l e c k i
Wa 53 Organ Zarządu VI. Okręgu Z. S, we Lwowie. 29 VL 1932.

„ T O M K Y  B 0 Y “ .

Doniosłe p rze d s ię w zię te  
Sekcil art.-św jetiicow e] Z . S.

W  niedzielę 26 b. m. o godz. 10 rano 
odbyło się w  lokalu Zarządu i Komen­
dy  Okręgu VI Ząyiązku Strzeleckiego 
I-e zebranie Sekcji Artystyczno-Swie- 
tlicowej, wyłonionej z Komisji W ycho 
warwą Obywatelskiego istniejącej przy 
Zarządzie i Komandzie Okręgowej.

W  zaoraniu tem, prowadzonemu 
przez przewodniczącą Sekcji p. Sta- 
chelską, wdzieli łaskaw y udział nastę­
pujący artyści: pp. Peury-Przybylska, 
Peizoldówna, 'Hadand, Starzyński, 
W iktor i Rzepecki. P rócz wyżej wy­
mienionych osób, łaskaw y swój współ 
udział w pracy Sekcji przyrzekli, jak­
kolwiek na niedzielnem zebraniu obce 
ni być nie mogli, pp.: Reichertówna, 
Szyrajew, Różycki i Gajewski.

P o  zapoznaniu się z planem domów 
strzeleckich dla wsi i miasteczek, w spa 
niale i zupełnie bezinteresownie opra­
cowanych przez p. prof. Minkiewicza, 
zebrani postanowili przystąpić do opra 
■cowania, pod kierownictwem p. prof. 
Harlanda, projektów w nętrz świetlic 
strzeleckion. Świat strzelecki od daw ­
na już oezskutecziue czesał na jakąś 
pomoc w tej tak ważnej dziedzinie, i 
wskutek lego wszystkie prawie świe­
tlice, jakie powstawały, mimo aonrych 
chęci ich organizatorów, nie zgadzały 
się z  nowoczcsnemi pojęciami o pięk­
nie, a nawet często wręcz im urągały.

Ofiarna praca, zainicjowana przez 
lwowskich pp. artystów , zadość uczy­
ni tej piekącej potrzebie terenu. Na 
plon tej pracy czeka z upragnieniem — 
śmiało powiedzieć można — cala Pol­
ska.

Prsta kulturalna, W p h o w a n  e 
fiiyrzn e  i Przysposobienia 
ro r.e  Zw ią zk u  Sirzeieck.ego

W PuWIECIE. DOLINA.
Od chwili oDjęcia prezesury Związku 

S.rzedeckiego ,w Dolinie przez p. in­
spektora szkolnego Eugeniusza Kowa- 
liszyna, Związek mietylko że wzrósł li- 
czehnie, ale i pod względem ideowym 
przedstawia się bardzo korzystnie.

W ystarczy widzieć strzelców, przy­
branych w piękne mundury, m aszeru­
jących przez ulice miasta z racji uro­
czystości państwowych. Żołnierska 
podstawa młodych chłopców budzi u 
widza dumę, a zarazem  daje rękojmię 
bezpiecznej przyszłości.

Naa urobieniem ideowem młodzieży 
strzeleckiej pracuje szereg referentów, 
pracując nad strzelcami w skromnej 
ale schludnie urządzonej świetlicy. Za­
jęcia świetlicowe są prowadzone co­
dziennie. Referentami wychowania o- 
bywatelskiego są  ob Jasefsberg, Ka- 
rasiewicz d P rzilibsk i. Chór prowadzi 
w ytraw ny pedagog ob. Wł. Pohak.

P rzy  Z. S. istnieje Kolko amatorskie. 
Młodzi aktoruy odegrali trzy  sztuki 
„Babska polityka", „Majster i czelad­
nik" Korzeniowskiego i „Tatuś po­
zwolił". Puobczność aplauzem darzyła 
wykonawców ról. Kotko amatorskie 
wyjeżdżało z  przedstawieniami na pro 
wincję.

Życiem Z. S. interesował się p. sta­
rosta Rappe i kpt. Naróg; oodobnem 
zainteresowaniem darzy nasz Związek 
p. starosta Brzostyński

WYGODA.
?yw a działalność wykazuje Oddział 

w  Wygodzie. Oddział posiada własna 
świetlicę należycie urządzoną i wy ka- 
zuje na każdem polu dużo inicjatywy.

Urządzane przez Oddział uroczysto­
ści państwowe były  tak pod wzglcdem 
Geowym jak i estetycznym bez za­
rzutu. P rzy  Z. S. istnieje Kółko arna- 

. torskie, które dość udatnie odegrało 
dwie sztuczki: „Więzień Magdeburga" 
Baisali i „Potrójna narzeczona" Wina- 
wera.'

BROSZNIÓW — Osada Fabryczna.
Oddział Z, S w  Broszniowie w yka­

zuje także bardzo dużo inicjatywy. Ca 
ła tutejsza Poloinja skoncentrowana 
jest w  Związku Strzeleckim. O zainte­
resowaniu miejscowej ludności Z S. 
świadczy fakt, że OJdziat liczy 74 
członków wspierających.

Oddziały takie jak Różniatów, Lud- 
wikowka, Wełdziż, Niagryn. Zakla i 
-inne, w ykasują także duż-o inicjatywy. 
P raca tych Oddziałów .jest może mniej 
efektowna, jednakże działają one w 
znacznie trudniejszych warunkach.

W  zakresie W. F. i P . W . Oddziały 
Z. S. powiatu Dolina wykazują dużą 
aktyw-ność; świadczy o tem 172 uzy- 
skanycn ostatnio przez strzelców „Od­
znak Strzeleckich" i 2t> Państw owych 
Odznak Sportowych.

W  zakresie Przysposobienia rolnego 
też wiele zdziałano, idąc naprzód w 
pracy nad podniesieniem kultury rol­
nej. Obecnie na terenie -powiatu pra­
cuje 9 zespołów Przysposobienia strzel 
cóiw w  rolnictwie.

WYJAZD KOMENDANT A GŁÓWNE­
GO Z. S. DO ESTUNJI.

Dnia 21 czerwca z Dworca główne­
go odjechał Komendant G łówny Z. S. 
ppłk. dypl. Rusin W ładysław , udający 
się w tow arzystw ie szefa samodzielne 
go referatu spraw obcych Z. S. red. 
Wtad. Ludwika Everta i adiutanta por. 
Du-mi-cza -do Tallina na zaproszenie Ko­
mendanta Głównego „Kaitseliitu" gen. 
Roski. Odjeżdżających żegnali na 
Dworcu płk. Raud, attache wojskowy 
Estonji, ppłk. W intars, attache wojsko 
w y Łotwy, oraz liczne grono oficetów 
Związku Strzeleckiego.

NABOŻEŃSTWO ZA Sp GENERAŁA 
JAKSa -ROŻFNA.

W  dniu 24 czerw-ca jako w  I-ą rocz­
nicę śmierci śp. ,iniż. W ładysław ą JaK- 
sa-Różena, generała brygady i komen 
-oanta głównego Z. S., odbyło. się w 
W arszawie nabożeństwo źałonne w  
kościele garnizonowym przy ul. Dłu­
giej. Po nabożeństwie nastąpiło ułoże­
nie wieńca na grobie na cmentarzu 
wojskowym na Powązkach.

IMIENINY KOMENDANTA GŁ. Z. S.
W  din-tu 27 czerwca z okazji imienia 

Komendanta GI. Z. S. ppłk. W ładysła­
w a Rusina — prezes Zarządu VI Okr.
Z. S. dr. Adan Piasecki i zast. Kmdta 
Okr. VI ob. Tadeusz Nowak -wysłali 
do przebywającego w Tallinie (Esto- 
nja) Kmdta Gł. depeszę z ży-czeni-ami 
od siebie i strzelców z całego VI Okr.

INSPEKCJA POW. Z, S, W RADZIE- , 
CHOWIE.

Prezes Zarządu ob. dir. Adam Pia­
secki i zast. Komdta Okr. VI ob. Ta­
deusz Nowak udali się w  dniu 20 b. m. 
do Radziechowa, gdzie dokonali in­
spekcji Pow . Zarzą-du i Komendy Z. S., 
poezem od-byli konferencję z tam tejszą 
starszyzną strzelecką.

Zaznaczyć należy, że  bezpośrednie 
stykanie się w ładz Okręgu z Oddzia­
łami w terenie ma doniosłe znaczenie 
dla rozwoju pracy w  Oddziałach pro­
wincjonalnych, -którym na miejscu u- 
diziela się rad i wytycznych.

OBÓZ WYCHOWANIA OBYWATEL­
SKIEGO W W OROCIICIE.

Komenda Główna Z. S. w  W arsza­
wie zatwierdziła plan otwarcia letnie­
go obozu W ychowania Obywatelskie­
go w  Worochcie w czasie od 10 do 30 
l-i-pca b. r. Na obóz wyjedzie 40 działa­
czy strzeleckich i refereti-tó-w Wych. 
O-byw., którzy korzystać tam będa z 
wykładów z zakresu Wych. Obyw.

NARODOWE ZAWODY STRZELEC­
KIE W POZNANIU,

Tegor-o-czne Narodowe Zawody Strze 
1eckie, Myśliwskie i Łuczne o Mistrzo­
stwo Polski zostaną przeprowadzone 
w czasie od 4 dc 11 września b. r. w 
Poznaniu.

Londyn, w czet wcu.
Od czasu do czasu na horyzoncie fil­

mu amerykańskiego w yrasta nagle 
silna indywidualność reżyserska, któia 
potem przez długie lata jaśnieje bla­
skiem sławy i powszechnego uznania. 
Tak nagle wyrosła sław a reżyserska 
W. S. Van Dykfc‘a (po „Poganinie" i 
„Białych cieniach"), nas-tępnie Maimou- 
liana \po „Wielkomiejskich ulicach" i 
„Dr. Jekyllu") i tak nagle, w  dniach 
ostatnich, narodziła się sława Charles 
Brabina, douiedawna jeszcze skrom ne­
go asystenta Cecil B. de Mi-He‘a. Już 
pierwsze filmy tego młodego tw órcy 
„Sewilla, miasto miłości", oraz pocięty 
przez cenzurę w  Polsce „Most Św. Lu­
dwika z R ey“, znamionowały lwi pa­
zur realizatorski, który w  rok później 
oszaiamia świat w rewelacyjnym obra 
zie „Tc-mrny Boy".

P rem iery „Tommy Bov‘a “ odbyły 
się dotychczas w  Nowym Jorku, San 
Francisco d w  trzech stolicach europej­
skich- Londynie, Paryżu i Sztokhol­
mie. Zanim fi-lm ten w triumialnej swej 
wędrówce po świecie zaw ita do P o l­
ski, w arto wyprzedzić go z Londynu 
paroma zdaniami, które nawet w  -przy 
bbżeniu nie mogą aać pojęcia o właści­
wej w artości tego wyjątkowego dzieła.

Przedewszystkiem  zaznaczyć nale­
ży, że „Tommy Boy" nie jest filmem 
aktorskim. To znaczy, że główne role 
w  tym o-braz-ie grają nie Clark Gable, 
Madge Łvans, czy Ernest lo u rran ce ; 
aktorzy ci byli reżyserow i konieczni 
jedynie -do uzupełnienia całości arty - ( 
stycznej i dla tem lepszego -naszkico­
wania tła akcji, która rozgrywa się na 
niezmierzonych przestrzeniach stepów

LEW: „KSIĄŻĘ DRACLLA".
Produkcja Universal Piet,, realiza­

tor Ted Browning.

Zapowiadano ten film jako szczyt 
niesamowitoścl u grozy. Po obejrzeniu 
go stwierdzić wypada, że rzeczywi­
ście jest tam wiele momentów t. zw. 
upiornych, a więc: wampir i jego trzy 
widmowe żony, ręce wysuwające się 
z trumien, wycie nsów i kwilenie pu- 
hacza, ponadto strzyga wysysająca 
krew  z dzieci i kochanka wampira. 
Takich rekwizytów grozy możnaby 
wyliczyć kilkadziesiąt. Wszystki-e one, 
razem zebrane sprawiają wrażenie pa­
nopticum, albo galerji upiorów. Do­
dajmy do tego fatalne wykonanie tech 
tuczne filmu, a będziemy miel; pojęcie 
o nastroju w rodzaju powieści o Bar­
barze Liryk. Odtwórca głównej wam- 
pirowej roli — Bela Lugosi w yw raca 
oczami x wykrzywia się epileptycznie; 
oto cały jego kunszt aktorski, wspar­
ty zastosowaniem kilku tricków foto­
graficznych. Reszta zespołu robiła na­
strój upiorny, jak tyikc umiała, ale 
naogół... nieumiała tego zrobić. „Ksią­
żę Draculu" naw et w  najśmielszym 
osądzi-e nie może być zestawiany z 
„Dr. Jekyllem i Mr. Hyae‘m". Dzieło 
Mamowliana było skończunem arcy- 
dziełem.

A przecież „Książę Dracula" jest

kalifornijskich. Bohaterem „Tommy 
Boy‘a “ jest przedewszystkiem  natura, 
z milionem jej przedziwnych przeja­
wów, z tysiącem jej pasjonujących ta­
jemnic Reżyser Braoin potrafił, jak 
nikt przed nim. oddać na ekranie pra­
wdziwy dramat natury, a że równo­
legle, dla tem lepszego podkreślenia 
powinowactwa, zachodzącego między 
światem  zw ierząt i ludzi, dał dramat 
upadłej kobiety — to tylko wzmogło 
emocje dramatyczne i psychiczne wzru 
szenia, jakie odczuwa widz, oglądają­
cy „Tommy Boy‘a “.

Lecz co najbardziej zdumiewa w tej 
świeżej, musującej epopei praw dziw e­
go życia — to brak „roboty" reżyser­
skiej, brak tej całej sztuczności, jak 
nam zazwyczaj dają skądinąd dosko­
nal' reżyserowie. Człowiek na wido­
wni zapomina na tym filmie zupełnie, 
że znajduje się w kinie; w.-ażeniowo 
jest poiprostu przekonany, że znajduje 
się w raz z współgrającymi aktorami 
w fantastycznej krainie słońca; w raz 
z tabunami dzikich koni, oszalały ze 
strachu ucieka przed oślepiającym bla­
skiem błyskawic bierze gorący i czyn 
ny udział w każdem najmniejszem Wy 
darzeniu, rozgrywającem się na ekra­
nie. A gdy przychodzi wreszcie finał 
filmu, ten żywiołowy wyścig, dla któ­
rego światowa prasa nie może znaleźć
cdipowiedni-ch superlatywów   widz
jest poprostu os-zołomiony i wstrząśnie 
ty  do głębi. Bo „Tommy Boy" „bie­
rze" mocniej, niz wszelkie dramaty 
miłosne razem wzięte, a jego urok po­
zostaje przez długi czas jeszcze w  du­
szy wzruszonego i wdzięcznego wi­
dza. W. Z.

wolną przeróbką wzgl. nową wersją 
słynnego ongiś filmu Murnaua ,Nosfe- 
vratu, wampir gór". W ówczas, przed 
laty, prym w filmie „niesamowitym" 
dzierżyły Niemcy; obecnie przejęła 
go Ameryka. Dziedzictwo Murnaua, 
Leni‘ego i Wienego przejął Brow­
ning i nie sprostał sławie swych po*> 
przedników. bwl.

PAŁACE: „MAŻ SWOJEJ ŻONY"
Produkcja Paramount, realizator M, 

Venturini.
Cała ta rewjowo - małżeńska hi­

storia o zbuntowanym małżonku jest 
nieciekawa i niepotrzabna. Rolę sym­
bolu artystycznego odgrywają na 
przemian: pudel i papuga; nikt zato 
nie odegrał dobrze swej roli. Dużo 
tylko słychać było siekaniny hiszpań­
skiej (t. i. djalogów). Film Verturinie- 
go jest jak starzejąca się kob eta: 
brzydki, pretensjonalny i — gada­
tliwy. bwl.

l i to  choe m ie  z a p e w n io n ą  e g z y ­
s tencję  n a  d z ie ń  ju tr z e js z y ,  niech  
k u p u je  ty lk o  w y r o b y  kraioiueao  
p r z e m y  s tu .

WfltlSscB c ija i, e i e u m lo l o t n i  J a c r f .9  C 6ope» ga..-.r.„ j-im  t,lu d a i o  LEłtaif) ■KCzmi>v

Z  srebrnego e k ra n u .
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1  G l E Ł C Y t

GIEŁD L PIENIĘŻNA:
L w ów . dnia 28 czerw ca .

Dolar w  obrotach pry w . zł. 8.80 i jedna 
czw arta.

N a g iełdzie  akcyjnej skrom ne obroty  w  
papierach procentow ych .

P łacono Ł„. listy  zastaw n e Danku Hipo­
tecznego 4 proc. -  30, 4 i pół proc — 33, 
—34, 8 proc. — 88.

U sposobien ie nadal słabe.

Notowania IwowsKiej giełdy 

zbożowej.,

Za 100 kg. loco stacja nada­ złotych
wania paritas 200 Km od do

; pszen ica  dw orska ex 1931 24.75 25.25
pszen ica  zbiorow a ex 1931 23.25 23.75
żyto jednol. ex 1931 23. - 22.50
żyto zb iorow e ex 1931 22.50 23—
jęczm ień brow arow y 20.— 22—

„ przem iałow y 17.25 17.75
„ pastew ny 15.— 15.50

o w ies m aiop. ex 1931 18.50 19—
zbiorow y 17.50 18—

„ niezadeszczony 21.50 22.50
kukurudza krajowa 21.50 22.50
ziem niaki przem ysłow e 2.80 3—
faso la  biała ) 19.— 19—

I  krasa0W7 w0rkiem 26—
—.25
27—

groch Victoria 28 — 30—
„ polny 2 6 . - 27—

bobik 17— 18—
w yka czarna 1 9 .- 19.50

| „ szara 18.— 18.50
! siano  słod k ie  prasow. 9— 10—
i słom a prasow ana 4.50 5—
1 hreczka pastew na —.— —.—

„ przem iałow a 16— 16.50
[ len 34.— 36—
j  s iem ię  konopne 26.— 28—

rzepak ozim y ex 1931 3 0 .- 31—
otręby żytnie 9.50 10—

j  „ pszenne 9 . - 9.25
kasza hreczana 5C% poi. 29.50 30.50

1 kasza jaglana 36.— 39.—
| proso krajowe 18.50 19.50

m akuchy lniane 18.— 19—
mak n ieoiesk i 100.— 110.—

i „ siw y —.— —.—
koniczyna czerw , natui. —.— —.—

1 t a  100 kg. loco wagon Lwów złotych
! towar prowenitneji woj. Iwow.

na w s c h ó d  od L w o w a oa do

pszen ica dw orska ex 1931 26.75 27.25
„ zbiorow a 2 >.25 25.75

żyto jednolite  ex 1931 24.50 25.50
„ zbiorow e 24.— 25—

jęczm ień przem iałowy 21 — 21.50
ii o w ies inałop. ex 1931 21.50 22.—

j  „ dworski niezad. 24.— 25—
m ąka pszenna luksusow a 46.50 47.50

j „ „ 65% 42.50 43.50
„ żytnia i \p  urzędowy 41.50 42.50

otręby żytnie 11 — 11/25
i „ pszenne  

sianu
10.75 11.—
10.— 11—

j kasza jęczm ienna grubsza S L - 3 3 . -
li pęcak Nr. 10. Ul.— 33.—

GIEŁDA ZBOŻOW A.
L w ów , dnia 28 czerw ca.

Zastój w  obrotach g ie łd ow ych  i po za ­
g ie łd ow ych . C eny utrzym ują się na pozio 
m i e  d otych czasow ych  notow ań.

Tendencja utrzym ana. U sposobien ie spo­
kojne.

Z GIEŁDY PIENIĘŻNEJ 
W WARSZAWIE.

(Telefonem oa naszego korespondenta)
Warszawa. 28 czerwca. (G). Obroty 

dewizami mniej niż] średnie. Tenden­
cja niejednolita. Doiar gotówkowy w 
obrotach pozagiełdowych 8.90. Dewi­
za na Berlin w obrotach międzybanko 
wych 211.70. W obrotach prywatnycn 
marki niemieckie 210.75. Funt szterling 
w obrotach prywatnych 32.35. Obroty 
akcjami małe.

natiiody tao# Im 
w

Z u O N  N A C Z .  H . D E M B I Ń S K I E G O .

W arszawa. 28 czerwca. (PAT). Ra­
niony wczoraj, jak już donieśliśmy, 
w gmachu Magistratu naczelnik 
Dembiński, zmarł w szpitalu w kilka 
godzin po wypadku.

o g ń s z b i i i a
Ka^dy numer dowodowy Uczy się 

20 g. cszy.

SZUKAM
zajęcia  za m ieszk anie. Adm S ło w a : „Star­
sza  inteligentna". 1912

S P R Z E D A Ż n

Sumy, osiągnięte z dopłat do bile­
tów na ’*zecz Polskiego Czerwonego 
Krzyża, przeznaczone są  wyłącznie na 
cele organizacji pogotowia sanitarnego 
na wypadek klęsk żywiołowych lub 
wojny. Jednocześnie z wprowadze­
niem dopłat cofnięte zostały wszelkie 
subsydia rządowe dla P. C. K Potrze­
by Czerwonego Krzyża na prowadze­
nie 111 placówek na terenie całej Pol­
ski pokrywane są w dalszym ciągu z 
ofiarności społecznej. Należy podkre­
ślić, że pomoc w tym  zakresie ze stro­
ny społeczeństwa ciągle jeszcze jest 
zby; szczupła, w przeciwieństwie do 
zagranicy, gdzie Czerwone Krzyże po 
siadają miliony członków, korzystając 
z pomocy państw a w różnjam formach. 
Organizacje C. K. we Włoszech, Ho­
landii, Grecji, Bułgarji i na W ęgrzech 
otrzymują wysokie suibsj^dja pań­
stw ow e; Czerwony Krzyż na Łotwie 
posiada monopol sprzedaży kart do 
gry, w Turcji zaś monopol sprzedaży 
wód mineralnych. W Estonii rząd przy­
znał Czerwonemu Krzyżowi procent 
od sprzedaży alkoholu, ponadto na Ło­
tw ie i w Estonii opodatkowane sa bile­
ty  kolejowe. Opłaty od widowisk na 
rzecz Czerwonego Krzyża w prow a­
dzone zostały we Włoszech, Rumunji i 
Estonii.

W YTWÓRNIA
lam p elektrycznych i w yrobów  m etalow ych  
„ G a lw a n j a 1, Ż u lińsk iego  11, te l.2 0 -5 4 . C e­
ny fabryczne I 1308

NOWOCZESNE
kapy, firanki, materiał*'. T apczany, brokaty  
z „  b e z c e n .  F re it ich , Lw ów , Sykstuska 21.

_________________________  1698

M OTORY.

m aszy n y  m łyńsk ie i rolnicze, obrabiarki, 
pom pv, prasy, m ontaż, plany, poleca  
„Pi!ot“. L w ów , ul. B atorego 4. 1625

WILLA
parterow a, 8  pok oi, kom fort, 450 sążni 
ogrodu, cenirum  m iasta. W'illa 9 pokoi, 
kom fort, duży ogród ulica Listopada vVi11a 
piętrow a, ogrod, o k o lica  Barku Stryjsk iego  
sprzeua ^K om orow ski C norąźczyzna 27.
  _____ lo81

SAMOCHODY
okazyjne  sprzedaje inż. Braun Lwów . Tar­
n ow sk iego  7. tei. 74-98. 1720

FORTEPIANY, PIANINA
krajow e i zagraniczne w ysprzeaaje  po c e ­
nie rekord ow o nisk iej SkieniarsKi K oper  
n ka 26. 19ió

SPRZEDAMY
parcelę s łon eczn a  ok. 250 sążni, 12 mtr. 
from u. Z g ło sz en ia . L. Sapiahy 3, 111 p , 
drzwi 7. 1911

M I E S Z K A N I A

TRZY
pokoje  z kuchnią, ao  w ynajęcia w e m lii  
K aleczą 7, od 3 —5. 1905

POSAD POSZUKUJĄ

POMOC LEKARSKA

P ' i I3P ł  P r .  A. SCHWARZ
o r d .  w  chorobach s k ó r o . ,  w e n t r .  i kusrnet. 
l w ó w ,  S L O U / A C K I E G O  4 ,  te le f o n  1 6 * 5 1  

p o w r ó c i ł .  1893

CHOROBY
serca, B a sed o w , astm a, cukrzyca. Sanati 
jum „Salus" K raków, Przyrodnictw o. 1909

Z D R O J O W I S K A

PENSJONAT
„H elena" w T atarow ie n/ Prutem , u rzą d zo ­
ny kom fortow o, p o ło ż o n y  tuż nad rzeką, 
poieoa p ok oje  z  ca łod ziennem  utrzym aniem  
po cenach niskich . Z g łoszen ia  w Z arządzie.

18S0

KRYNICA
pensjonat „ Z a le s ie " ,  kuchnia p ierw szorzę­
dna, znakom ity  taras, p ok oje balkonow e  
kom plet gier na pow ietrzu . Z a rzą d : prof 
H alina Dulska. 1911

W S P I E R A J C I E  AKCJE
na rzecz bezrobotnych.

STUD EN TKA
szuk a lek cyj, luu in n ego  zajęcia  na w ak a­
cje. Z g ło szen ia  Adm inistracja „S łow a P o l­
sk ieg o "  pod „Studentka". 1914

OKOLICA
R ozłucza, pokoje  z utrzym aniem  (lub bez) 
w ynajm uję katoukom  Św. Zofji 9, m. 6, 
o d 5 - 7 . __________________________________1891

■ S z r t ł o - Z d i  ó i ‘

M ajsiin ie  s z e  k ą p ie le  s  a r cz t ru  
SEZN0N 00  30 Września. Wskazań a: Za * 
palenie staw ów , gośc iec , a r i.ety zm , sch o  
rżenia sk órn e, choroby je lit, następstw a  

przym iotu, przem i-na  m aierji etc.
Ceny poko ji w budynku zakładow ym :

1 o soba  od 2—3 zł. dziennie
2  3 -3 * 5 0  z ł. d z ie n n ie  

K ąpielą  s la r c z a n a i  1 ki. 3 — z ł.
U „ 2*50 „

C a ło d z ie n n e  u trz y m a n ie  z  m ie s z k a n ie m  w p e n ­
s jo n a ta c h  5 —7 z ł. d z ien n ie .

50‘,0 zniżki kąpielowe dla urzędników paś 
stwowycii i 5G% zniżki kolejowb powrotne, i

btac ja  kolejow a S tarzyska-Szk ło  lub ze Lwowa 
au tobusam i, inform acji udziela; Z a r zą d  Pa ństw . ( 
Z a k ła d u  Z d r o j o w e g o  w  Szkle.  1904 |

R O Ż N E

KOSTJUMY po zł. 25,
P ła szc ze  20, robota śliczna , p erw tzorzę- 
dna, kraw iec dam ski N. P ollak , Ł yczak ow ­
ska 19, dawniej Jagiellońska. 1913

GŁUCHOTA "
szum, cieknienie  uszów uleczalne. Liczne  
podziękow ania .  Żądajcie bezpłatnie  p ou­
czającej broszury. O so b iś c ie  przyjmuję  
Z. ZOELLnZR, K a to w ic e  u l . Mick.cwi- 
gzą 22._______________       _J«70

1 DOLAR
w ynagrodzeniu  za  podanie adresu  Z bignie­
wa K orwina G ą siorow sk iego , w ła śc ic ie li  
dóbr S iles ia  B rajerow ska 3. 1907

WILLIAM J. LOCKE. 8 9 )

D Z ! SCI AMOS.
(The Corning of Antoś),

Przektad autoryzowany z angielskiego.

Przedruk wzbroniony.

(Ciąg dalszy.)

— U mojej pasierbicy — poprawi­
łem.

— Czy nagłe wypadki tego dnia 
si, łotidy pannę Dorotę, że wystoso­
wała do niej to zaproszenie?

— ■ Nie wiem — odpowiedziałem 
zgodnie z prawdą.

■Poruszył nerwowo białemi, starań- 
n.e utrzymanemi rękami.

— No, to ostatecznie nie stanowi 
żadnej różnicy. W  gruncie rzeczy mo­
ja siostrzenica jest pod pańskim da­
chem. Czy pozwoli mi pan pomówić 
z nią bez świadków?

— Jeżeli księżna zechce — natural­
nie, ale przypuszczam, że nie zechce. 
Zwierzyła mi się ze wszystkiego i je­
żeli pan ma jej co do zakomunikowa­
nia, to proszę mnie to  przekazać.

Maleńki markiz nastroszył się dum­
nie i rzekł z wielką godnością:

— Przypisuje pan sobie praw a, któ­
rych ja nie mogę uznać.

— Przykro mi, że pan togo nie ro­
zumie — odparłem.

— Mógłbym je uznać — po­
wierzchownie — pod pewnemi warun 
kami. -

— Warunki, do których pan robi 
aluzje, nie istnieją.

— Słowa.
— Gdybym fto usłyszał od człowie­

ka młodszego i nie tak wys-uko uro­
dzonego jak pan — odparłem, panując 
nad gniewem — to wyprosiłbym go 
tak pośpiesznie, że zrtJazłby  się w 
jednej chwili albo na Rue Georges 
Clemenceau, albo w Morzu Sródziem - 
nem. Toby zależało od rozmachu.

— Pytam  pana po raz diugi — 
rzekł niewzruszenie markiz — jakie 
pan ma prawo do księżnej Ramiroff?

— P raw o opieki, wynikające z go­
ścinności.

— Panie, przykro mi, ale w id zę się 
zm u szon y w ystąDić otwarcie...

— Rozumiem, że może panu być 
przykro.

— DanieJ — w yprostował się z go­
dnością.

— Nie mogę się z panem nie zgo­
dzić — rzekłem uprzejmie. — Proszę, 
markizie, mów pan dalej.

— Krótko mówiąc, sytuacja jest te­
go todzaju, że pan nie ma prawa n- 
dzielać schronienia kobiecie, poszuki­
wanej przez męża.

— To rzeczywiście było otw arte 
wystąpienie.

— To znaczy, że pan przychodzi do 
księżnej, jako akredytowany, a raczej

zdyskredytowany poseł od pięknego 
Ramona Garci.

— Przepraszam , od dżentemena, 
którego skrzywdzono.

— Kochany markizie — rzekłem — 
oroszę mi zrobić ten zaszczyt i uznać 
mnie za starego grzesznika, który zna 
się ,na farbowanych lisach. Wiem, co 
policja sadzi o tym skrzywdzonym 
dżentelmanie. Zgadzam się, że go 
skrzywdzono, ale nie gdzieindziej, 
tylko w paiiskm  domu. Wiem, nieste­
ty! jak to było z terni fałszyw enr 
perłam i

Zerwał się z krzesła i uderzył pię 
ścią w stolik,

— Panie, to  jest potwarz. Te perły 
sprzedała mi firma Lautier Freres.

Dyskusja zaczęła się staw ać mę­
cząca. Poinformowałem go z trudno­
ścią o swojej znajomości sytuacji, o 
fakcie sprzedaży prawdziwych pereł 
miljonerce z M;ssouri... Wkońcu przy­
brał wyniosłą minę i rzokł;

— Żądam zobaczenia się z księżną 
Ramiroff.

Odpowiedziałem, że uczynię podług 
jego woli tylko wtedy, jeżeli przyj­
dzie z policją.

Zapadło długie milczenie. Poczęsto­
wałem go alkoholem w kilku gatun­
kach i cygaiarrń ale odmówił. Wobec 
tego zapaliłem pajuerosa i dorzuciw­
szy polan na kominek, zacząłem prze­
chadzać sie no pokoju. On siedział 
nieruchomo, z gładką, siwa. głową, u-

krytą w dłoniach. Nagle spostrzegłem, 
że płacze.

— Markizie — rzekłem, dotykając 
jego ramienia.

Podniósł ku mnie starą, znękaną 
twarz.

— Panie — rzekł — jestem stary 
człowiek, stary i bezsilny. Przyznaję, 
że postąpiłem głupio . \ nieuczciwie. 
Niech się pan na mnie nie oburza.

Zrobiło mi się go żal. Zdawałem so­
bie sprawę, że odniosłem nad rum pe­
wnego rodzaju zwycięstwo. Ale są 
zwycięstwa nawet najbardziej spra­
wiedliwe, które pozostawiają po sobie 
w yrzuty sumienia. Dla młodego czło­
wieka — a Przecież wobec tego sie­
demdziesięcioletniego nieszczęśnika by 
łem miody — r.iema nic boleśniejsze­
go nad widok poniżonej przez niego 
siwej głowy. Odpowiedziałem, że n,(e- 
tylko sie nie oburzam, ale że zrobię 
dla niego wszystko, co będę mógi, 
byle tylko stanął otwarcie po stronie 
księżnej i mojej. Zerwał sic gwałtow­
nie, jak to impulsywny Włoch, ujął 
mnie za ręce, puścił i wskazując na 
nie, rzekł:

— Ma pan rację. W  te ręce, ręce 
angielskiego dżentelmena składam 
mói honor.

Było to bardzo wzruszające, ale nie 
wiedziałem jeszcze, jak dalece on mi 
powierzał swój honor.

(G.  d. n.)

Odpowiedzialny .redaktor: Julian Bercadiuk. Z drukarni „Słowa Polskiego", Lwów ul. Zimorowicza 13-


